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Sojusznicza Komendantura Berlina
przestaje faktycznie istnieć

Delegaci radzieccy nie będq brali udziału w posiedzeniach Komendantury
BER LIN , 1.7. (PAP). —  Na czwartkowym posiedzeniu so

juszniczej komendantury Berlina delegat radziecki —  płk. Ka
linin zakomunikował, że przedstawiciele radzieccy nie będą 
brałi udziału w dalszych posiedzeniach sojuszniczej komen
d a n tu ry .

Powodem tego stanowiska było  n ie
słychane zachowanie się komendanta 
sektora am erykańskiego — płk. H ow - 
le y ‘a w  dn iu 15 czerwca. Na protest 
złożony przez władze radzieckie w  tej 
spraw ie oraż w  zw iązku,z jednostron
ną akcją m ocarstw  zachodnich, w p ro 
wadzającą re form ę w alutow ą ró w n e j 
na teren B erlina , przedstaw icie le USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji nie udzie
l i l i  dotychczas odpowiedzi.

W  te j sy tuacji delegaci radzieccy nie 
mogą uczestniczyć w  posiedzeniach so
juszniczej kom endantury. Jednakże de 
cyzje powzięte uprzednio p rzy udzia le 
przedstaw icie li wszystkich 4 m ocarstw 
okupacyjnych, będą — pod w arunkiem  
wzajemności — respektowane przez 
władze radzieckie.

B E R LIN , 1.7. (PAP). Przewodniczący 
n iem ieckie j K o m is ji Gospodarczej Rau 
oświadczył, że B e rlin  pow in ien być 
w łączony do ekonomicznego program u 
odbudowy s tre fy  radzieckie j. Rau 
zw róc ił uwagę, że mocarstwa zachod
nie  w ykorzysta ły  swoją obecność w  
B erlin ie  do zakłócenia program u te j 
odbudowy, przeprowadzając tam  pla-

Prezydent RP
do zarządu PZUW

Prezydent RP Bolesław B ie ru t na
desłał do Zarządu Głównego Po
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń
W zajemnych pismo treści następują
cej:

Jako przewodniczący C entra l
nego K om ite tu  O fia rom  Powodzi 
dzięku ję Zarządow i G łównem u 
Powszechnego Zakładu Ubezpie
czeń W zajem nych za ofia row aną 
sumę 70 m ilionów  z l poza ram a
m i obow iązków ustawowych
PZUW' na rzecz pomocy poszko
dowanym  przez powódź miesz
kańcom wsi.

now y w ykup  podstawowych surowców 
i przewożąc je następnie na zachód.

P AR YŻ, 1.7. (PAP). W kołach p o li
tycznych podaje się, że rząd francuski 
przedstaw ił Londynow i i  W aszyngto
now i swe stanowisko w  spraw ie B e r
lina. Rząd francusk i — ja k  podają — 
m ia ł domagać się rozw iązania prob le
mu B erlina  na podstawie porozum ie
nia  4 mocarstw. Na posiedzeniu rady 
m in is tró w  — ja k  donoszą dz ienn ik i — 

----------oOo---------

Kongres l§o solidaryzuje sią
Z O Ś W IA D C ZE N IE M

K O N FE R E N C JI W A R S ZA W S K IE J

B E R LIN , 1.7 (PAP). — Obradujący 
w B e rlin ie  kongres p a rty jn y  niemiec 
k ie j Socjalistycznej P a rtii Jedności 
(SED) pow zią ł uchwałę na tem at w y 
n ików  K o n fe ren c ji W arszawskiej. Kon 
gres uważa w y n ik i te za pomoc dia 
narodu niem ieckiego w jego walce o 
zjednoczenie N iem iec i  o sp raw ied li
w y pokój.

W przeciw ieństw ie do w rogich po» 
k o jo w i uchw ał kon fe renc ji londyń
skie j, obrady warszawskie — ja k  
stw ierdza kongres SED w  swej rezo
lu c ji — na kreś liły  zupełnie inny  p ro
gram  dla rozw iązania prob lem u nie
mieckiego, służący ug run tow an iu  po
ko ju  światowego.

Po w yliczen iu  g łównych punktów  ko 
m u n ika tu  K on fe re n c ji W arszawskiej 
kongres SED w yraża przekonanie, że 
będą one stanowić poparcie d la  naro 
du niem ieckiego w  jego walce prze
c iw ko  rozb ic iu  Niemiec. Dlatego też 
kongres p a rty jn y  Socjalistycznej Par 
t i i  Jedności w ita  z uznaniem  uchwały 
K on fe ren c ji W arszawskiej, stanowiące 
bardzo poważny w k ład  do dzieła za
bezpieczenia dem okracji i  pokoju.

B id au lt w ypow iedzia ł się za „trw a ły m  
rozw iązaniem  problem u berlińskiego“ 
przez 4 w ie lk ie  mocarstwa.

W kołach dziennikarskich wyraża 
się w ątp liw ość, czy ewentualna in ic ja 
tyw a francuska w  spraw ie B e rlina  zo

stanie przy ję ta  przez Anglosasów 
K ro k  m in is tra  B idau lt uważa się za 
obliczony na uspokojenie francuskie j 
op in ii publicznej, w idzącej w  porozu
m ieniu czterech m ocarstw drogę do 
rozw iązania zagadnienia niemieckiego.

Naszym zda ni em:
■A/V a / »  iA A n/VT*

Jak  n iew ą tp liw ie  czyte ln icy nasi pam ięta ją, tzw. konwencja 
p a rtii rep ub lika ńsk ie j w  F ila d e lf ii wysunęła kandydaturę guber
natora stanu New Y ork , Dewey‘a, na stanowisko prezydenta Sta
nów Z  jednoczony ch. K andyda t ten posiada spore szanse na to 
aby zostać prezydentem , gdyż wśród reakcjon is tów  będzie z pew
nością popu larn ie jszy od Trum ana, którem u W allace odbierze g ło 
sy elem entów szczerze dem okratycznych i  postępowych.

Jest nader pouczające, że kandydatura  Dewey‘a w yw o ła ła  zani 
pokojenie n ie  ty lk o  czynn ików  postępowych, jako  kandydatur:: 
człowieka, k tó ry  w  dziedzinie p o lity k i zagranicznej będzie k o n tr 
nuow ał lin ię  T rum ana i  M arshalla, w  dziedzinie zaś p o lity k i we w 
nętrznej da się z pewnością we znaki najszerszym masom pracują 
cym Stanów. Jest on bowiem  zw olennik iem  ustaw an tyrobo tn i 
czych, jest przeciw ny k o n tro li cen, opowiada się za ustawą „an ty 
kom unistyczną“  (czytaj —  antypostępową).

K andyda tu ra  Dewey‘a zaniepokoiła jednak rów nież koła daleki- 
od postępu społecznego. M am y na m yś li po lityczne kola rządzą
ce Londynu, k tó re  żyw ią, obawy, że Dewey, jako zw o lenn ik  im pe
ria listycznego kursu w  po lityce  am erykańskie j, będzie zm ierzał do 
całkow itego z likw id ow a n ia  resztek potęgi W ie lk ie j B ry tan ii.

W  gruncie rzeczy jednak, z pu nk tu  w idzenia reakcy jnych  kó ł bry 
ty jsk ich , n ie  odgryw a zasadniczej ro li, kto  będzie prezydentem 
Stanów /.jednoczonych, każdy bowiem  z wchodzących w  rachubo 
kandydatów  — w yjąw szy jednego ty lk o  W a!lace‘a — będzie re a li
zował trum anow sko - m arshallow ską lin ię  po lityczną. Jedną z cech 
charakterystycznych te j l in i i  jest bezustanne w yp ieran ie  W ie lk ie j 
B ry ta n ii z je j dotychczasowych pozycyj im peria lnych . (w ik) Przygotowania do W ystawy Ziem Od zyskanych są już  na ukończeniu Na 

zdjęciu montaż o lb rzym ie j ig licy  -  w  głębi o lbrzym ia hala wystawowa.

. Mocarstwa zachodnie przypieczęiowują podział Ni< :miec

TR IZO N IA  O TR ZY M A  KONSTYTUCJE
ÍE R LIN . 1.7. (PAP). -  Z F ra n k - . -» ' -, ^i rz q a  c e n tra ln y

B E R LIN ,
fu r tu  donoszą, że dowódcy zachodnich 
s tre f okupacyjnych — generałowie 
Clay, Robertson j Koenig, na specjal
n ie  zw o łanym  zebraniu upow ażn ili 
11 „p re m ie ró w “  k ra jó w  niem ieckich 
do zwpłan ia Zgromadzenia K on s ty tu -

Wybory do parlamentu fińskiego trwajg
H E L S IN K I. 1,7. (PAP). W  czwartek 

1 lipca rozpoczęły się — przeprow a
dzane co 3 la ta  — w ybory  do pa rła -

N A  W Ł A Ś C IW E J  D R O D Z E
Na innym miejscu publikujemy w 

dzisiejszym numerze wyjątki z arty
kułu tow. Jabłońskiego, jaki ukazał 
się w „Robotniku". Artykuł ten, 
jak i szereg innych wypowiedzi pra
sy i działaczy PPS świadczą, że na
si towarzysze z bratniej partii doko- 

. nują poważnej pracy na drodze re
wizji błędów przedwojennego kie
rownictwa PPS, na drodze oczysz
czenia szeregów swej partii od po
zostałości reformizmu.

Doprowadził on w przeszłości 
część ruchu robotniczego do stępie
nia ostrza walki klasowej, do współ 
pracy z burżuazją, a w konsekwen
cji zawiódł wodzów prawicy socja
listycznej do obozu zdrady narodo
wej. Dzieje W RN, wywodzącego 
się z szeregów przedwojennej pra 
wicy socjalistycznej, jego obecna 
działalność w służbie wrogich Pol
sce imperializmów są najwymow
niejszym przykładem, do jakiego 
zwyrodnienia doprowadzić może re 
formizm.

Toteż wysiłki odrodzonej PPS 
zmierzające do przezwyciężenia an- 
tymarksistowskich koncepcji, nale
py powitać,- jako czujność wobec 
niebezpieczeństwa, które, jak uczy 
historia, prowadzi na zupełne ma
nowce.

Nie miało przeszłości wolnej od 
błędów, również i lewe skrzydło ru
chu robotniczego. Błędy te, cho
ciaż w innej skali, hamowały jego 
rozwój, utrudniały klasie robotniczej 
skupić wokół siebie wszystkie postę 
powe siły naszego społeczeństwa, 
utrudniały jej odegrać tę rolę, do ja
kiej została powołana —■ rolę awan

gardy narodu w walce o postęp i 
suwerenność.

Praca ideologiczna PPS, krytyka 
jej przeszłości, jak i wysiłki naszej 
partii, mające na celu wyplenienie 
z naszych szeregów tego wszystkie 
go, co okazało się szkodliwe dla 
rozwoju ruchu robotniczego, prze
zwyciężenie przez naszą partię błę
dów naszych poprzedników —- są 
najlepszą drogą do wypracowania 
wspólnej dla obu partii robotni
czych ideologii.

Warunkiem wypracowania takiej 
jedynie słusznej ideologii, odpowia
dającej interesom klasy robotniczej 
jest oparcie się na nauce marksiz
mu - leninizmu i czerpanie z niej 
wskazań, zarówno w krytycznej 
ocenie przeszłości, jak i wytyczaniu 
drogi do socjalizmu. Na tej jedy
nie podstawie, na podstawie nau
kowego socjalizmu, zbudować mo
żemy taką jedność ruchu robotnicze 
go, która pomnoży jego siły 1 wtóru 
je mu drogę do pełnego zwycię
stwa.

Jednym z najważniejszych, pod
stawowym odcinkiem pracy przygo 
towawczej dla zjednoczenia PPR i 
PPS jest praca ideologiczna. Do
tychczasowy bilans tych prac wska 
żuje, że idziemy we właściwym 
kierunku, że zjednoczenie obu partii 
nie będzie zjednoczeniem mechanicz 
nym, lecz, że oparte będzie na twar 
dym gruncie marksizmu - leninizmu. 
I to właśnie napawa nas wiarą, że 
nowa partia chlubnie spełni swe za
dania w służbie narodu i klasy ro
botniczej.

m entu fińskiego. G łosowanie trw a  od 
10-tej rano do 8 w ieczorem  w  dniach 
1 i  2 lipca.

Parlam ent f iń s k i jest jednoizbow y 
i  liczy  200 posłów. F in lan d ia  została 
podzielona na 15 okręgów  wyborczych 
obejm ujących 1.500 ko m is ji w yb o r
czych każdy. Do obecnych w yborów  
stanęły następujące pa rtie : Zw iązek 
Dem okratyczny Narodu Fińskiego, w  
którego skład wchodzi Kom unistyczna 
P artia  F in la n d ii, Socjalistyczna P artia  
Jedności, D em okratyczny Zw iązek Ko 
biet, Dem okratyczny Zw iązek M ło 
dzieży. Poza b lok iem  p a r t i i dem okra
tycznych oddzielną lis tę  w y s ta w iły : 
P a rtia  Socjaldem okratyczna, Narodo
wo - K oa licy jna , Narodowo Postępo
wa, Zw iązek Agrariuszy, Szwedzka 
P a rtia  Narodowa i szereg m niejszych 
ugrupowań. P a rtie  te w ystępu ją  od
dzieln ie, ale w  pewnych okręgach n ie 
k tó re  pa rtie  burżuazyjne łączą się we 
w spólnym  b loku  wyborczym .

W obecnym parlam encie fiń sk im  
P a rtia  Socjaldem okratyczna ma 50 
posłów. Zw iązek Dem okratyczny N a
rodu F ińskiego — 49,; Zw iązek A g ra - 
riuszy  —  49, P a rtia  Narodowo -  K oa
lic y jn a  —  28, Szwedzka P a rtia  N aro
dowa — 15 i  N arodowo -  Postępowa— 
9 posłów.

W ybory  poprzedziła in tensyw na 
kam pania, stojąca pod znakiem  roz
g ry w k i pom iędzy obozami dem okra ty 
cznym  a reakcy jnym . F ińsk ie  ko ła  pra 
w icowe z prasą socja l-dem okratyczną 
na czele skoncen trow ały  swe a tak i na 
Z w iązku  D em okratycznym  Narodu 
F ińskiego. A kc ja  ta zm ierzała do w y 
w o łan ia  zamętu przede w szystk im  w  
fińsk ich  kołach robotniczych. W isto
cie jednak popularność Z w iązku  De
m okratycznego wśród w a rs tw  pracu
jących wzrosła poważnie w  ostatn im  
czasie, o czym na jlep ie j świadczy fa k t 
tłum nego udzia łu  przedstaw ic ie li świa 
ta pracy na w iecach przedwyborczych 
Zw iązku.

Zw iązek Dem okratyczny Narodu 
F ińskiego w ysunął kan dyd a tu ry  osób, 
cieszących się powszechną popu la r

nością' wśród mas pracujących.

cyjnego nie później, n iż 1 września br.
Dowódca w o jsk  francuskich  w  Niem  

czech, gen. P ie rre  Koenig, zreferow ał 
p ro je k t „s ta tu tu  okupacyjnego“ , k tó ry  
określa konm petencje a lianckich  w ładz 
w o jskow ych oraz przyszłego parlam en 
tu  zachodnio -  niemieckiego.

P rem ier k ra ju  W uertenberg - Baden 
d r Reinhold M aier ośw iadczył w  im ię  
n iu  innych  p rem ierów  n iem ieckich, że 
prace nad utw orzen iem  Zgromadzenia 
Konstytucy jnego rozpoczną się natych 
m iast

F R A N K F U R T, 1.7 (PAP). — Pre
m ie r p ro w in c ji W irtem berg ia  -  Bade- 
nia — M ayer, oświadczył, że w  czwar
tek i  p ią tek  odbędzie się w  Kob len
c ji konferencja  z udzia łem  11 prem ie
rów  p ro w in c ji zachodnich Niem iec. W 
czasie 2-dn iow ych obrad omówione bę 
dą p lany m ocarstw  zachodnich w  spra 
w ie „k o n s ty tu c ji“  przyszłego państwa 
zachodnio -  niemieckiego.

F R A N K F U R T  1.7 (PAP). — Na po
siedzeniu czw a rtkow ym  gen. Clay za
poznał 11 p rem ierów  p ro w in c ji zacho
dnich N iem iec z zadaniam i konstytuan 
ty. M a ona w ypracować konstytuc ję  
państwa Zachodnio -  N iem ieckiego, o- 
partą na is tn ien iu  rządu centralnego 
przy równoczesnym zagwarantow aniu 
p ra w  poszczególnych k ra jów . W razie 
zatw ierdzenia p ro je k tu  kon s ty tu c ji 
przez szefów zarządów w ojskow ych 3 
stre f zachodnich Niem iec, będzie on 
przekazany do re ferendum  ludowego, 
przeprowadzanego w  każdym  k ra ju . 
K onsty tuc ja  w e jdz ie  w  życie po ra ty 

fikow an iu  je j przez p rzyna jm n ie j 2/3 
kra jów .

S ta tu t okupac3' jn y , regu lu jący sto
sunk i pom iędzy zarządami w o jskow y
m i m ocarstw  zachodnich, a k ra jam i 
n iem ieckim i, p rzew idu je  przekazanie 
w ręce niem ieckie w ładzy ustawodaw
czej, w ykonawczej i  sądowniczej.

Gen. Clay zapytał 11 prem ierów  o 
ich op in ię na tem at przedłożonych pla 
nów  w ładz okupacyjnych. W im ien iu  
zebranych prem ierów  przewodniczący 
p ro w in c ji W irtem berg ia  — Badenia —

Mayer, oświadczył, że ani on, ani je 
go koledzy nie  mogą udzie lić z m ie j
sca w iążących odpow iedzi* Pomi
mo ponownych nalegań, gen. C lay‘a 
o natychm iastowe zajęcie stanow i
ska, p rem ierzy k ra jó w  n iem ieckich 
odpow iedzieli odmownie, domagając 
się odroczenia posiedzenia. Prem ierzy 
zażądali pozostawienia im  pewnego 
czasu dla przeprowadzenia kon fe renc ji 
przed następnym i obradam i z guber
na toram i m ocarstw  zachodnich.

Po. dłuższej dyskusji wniosek został 
p rzy ję ty , p rzy czym gen. C lay w y ra z ił 
nadzieję, że odpowiedź niem iecka na
stąp i „w  najb liższych dniach".

Reforma walutowa
przyniosła dewaluację w Zachodnich Niemczech

LO N D Y N . 1.7. (PAP). W śródę w ie 
czorem rozpoczęła się w  Izb ie  Gm in 
debata w  spraw ie p o lity k i W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  Niemczech.

B. m in is te r d la  spraw b ry ty js k ie j 
s tre fy  okupacyjne j H ynd ośw iad
czył, że re fo rm a w a lu tow a w 
Niemczech zachodnich została 
źle przemyślana i sprowadziła się do 
dewaluacji, k tó ra  n iew ą tp liw ie  spa
ra liżu je  życie gospodarcze niem iec
k ich  s tre f zachodnich.

Poseł R ichard Crossman (partia 
pracy) k ry ty k o w a ł po litykę  -m inistra 
Bevina, podkreślając, że zaniechał on 
p ro je k tó w  nac jona lizac ji ciężkiego 
przem ysłu niem ieckiego.

Poseł W illia m  G ellacher (komunista) 
podkreślił, ź? W ielka B ry tan ia  pow in 
na w yzw o lić  się spo i w p ływ ó w  Wa
szyngtonu i  przeprowadzić nacjona
lizację  przem ysłu, nie ty lk o  we w łas
nymi k ra ju , ale i w  Niemczech zacho
dnich. „S ia łoby  się to -podstawą — 
pow iedzia ł G ellacher — jedność: L i 
sy robotniczej, porozum ienia W ie lk ie j 
B ry ta n ii ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  
fundam entem  trw ałego poko ju".

M in. stanu Hector Mac N e il oznaj -
m ił Izbie, że sekretarz stanu. M arsha ll 
po in fo rm ow a ł m in. Bevina, iż stanow i
sko rządu am erykańskiego co do po
zostania w  Berlin ie , nie uległo zmia
nie.

W atykan na usługach kapitalistów

Papież zarzuca robotnikom
nadmierne potrzeby i wymagania

RZYM , 1.7 (PAP). — Papież zw ró
c ił się do robo tn ików  k a to lick ich  z o- 
rędziem, w  k tó rym  porusza zagadnie 
nie płac.

Papież przyznaje, że is tn ie je  dyspro 
porcja m iędzy płacam i a potrzebam i 
robotn ików . W yraża on jednak w ą t
pliwość. czy dysproporcja ta w yn ika  
z tego. że zarobki są niskie. Papież 
wyraża przekonanie, że trudności go
spodarczych robo tn ików  nie należy 
przypisać n isk im  zarobkom, lecz ra 
czej niepotrzebnem u w zrostow i po
trzeb.

„M am y na m yś li — czytamy 
w  orędziu — te  potrzeby i  wym aga
nia, k tó re  świadczą, że współczesna

anty chrześcijańska nieu m iarkow ana 
żądza baw ienia się i  użycia przenik 
nęla rów nież do św iata robotnicze
go“ .
„U n ita ” , kom entu jąc powyższe orę

dzie, stw ierdza, że trudno  w ręcz zro
zumieć ja k  Papież może używać 
podobnej frazeo log ii we Włoszech, 
gdzie 2 m ilio n y  300 tys bezrobotnych 
żyje w  sk ra jne j nędzy.

Papież i  pracodawcy pragną sze
rzyć wśród głodnych robotn ików , 
wśród bezdomnych, bezrobotnych i 
bezrolnych — zasady „chrześcijańskie 
go um ia rkow an ia “ . V/ słowach Papie 
ża u jaw n iona zośtała zupełna zgod
ność poglądów m iędzy W atykanem  a 
przem ysłowcam i w łosk im i, k tó rzy  dą

żą do dalszego obniżenia stopy życio
wej^ robotn ika.

W arto  przypom nieć, że apel pa
pieża do robo tn ików , aby ograni
czali swe nadm ierne rzekomo wy
magania, n ie jest n iczym  o ryg ina l
nym  Ś w ia t słyszał ju ż  te obłudne  
słowa w ie le  razy. A ostatnio zale
dw ie  parę miesięcy tem u, czyta liś 
m y te same n iem al słowa w  rapo r
cie rady  ekonom icznej p rzy  prezy i  
dencie USA, gdzie wręcz oświadczo
no: iż masy ludowe pow inny  się wy 
rzec pow ojennych nadziei na wyż
szy poziom życla .„
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Masowe strajki
we Włoszech

R ZY M , 1.7 (PAP). —  Pracownicy 
przem ysłu spożywczego w  M edio lan ie 
og łos ili s tra jk  powszechny. P o lic ja  
aresztowała 22 osoby spośród s tra jku  
jących.

W  czw artek rano robotn icy  i  dz ie r
żawcy ro ln i w  T oskan ii p rze rw a li pra 
eę na 24 godziny. Powodem te j decy
z ji jest stanowisko w ie lk ich  obszarni
ków, k tó rzy  zgodzili się na udzie lenie 
robo tn ikom  do pracy maszyn ro ln i
czych pod szeregiem w a runków , k tó 
re b y ły  n ie  do przyjęcia .

U S A  w y k u p u jq
francuskie akcje

Kanału Sueskiego
P A R Y Ż, 1.7. (PAP). „A u ro rę “  dono 

Si, że m iędzy rządem francusk im  a Sta 
nam i Z jednoczonym i toczą się rozm o
w y  w  spraw ie prze jęcia  francusk ich  
a k c ji kana łu  Sueskiego przez A m ery 
kanów.

Stany Zjednoczone pragną w yku p ić  
je, ośw iadczając gotowość, płacenia w y  

i sokich cen w  w a luc ie  do larow ej.
----------oOo--------- -

Truman wierzy^
w swoje zwycięstwo

W ASZYN G TO N, 1.7 (PAP). —  Pre
zydent T ram an p rz y ją ł dz ienn ikarzy 
na pierwsze j kon fe ren c ji prasowej po 
powrocie ze swego przedwyborczego 
objazdu po St. Zjdnoczonych. T rum an  
w y ra z ił przekonanie, że będzie w ysu
n ię ty  przez p a rtię  dem okratyczną ja 
ko kandydat na stanowisko prezyden 
ta USA. T rum an  dodał, że spodziewa 
się pokonania Dewey‘a w  w yborach 
listopadowych i  pozostania na stano
w isku  prezydenta U SA przez następ
ne 4 lata.

----------oOo----------

Górnicy polscy
do min. Modzelewskiego

Uczestnicy dorocznego walnego zgro 
madzenia delegatów Spó łdzie ln i Spo
żywców  Przem ysłu Węglowego, repre 
zentującego dwustutyslęczną rzeszę 
członków  -  górn ików , nadesła li na rę 
ce m in . Modzelewskiego depeszę, w  
k tó re j w ita ją  z uznaniem  oświadczenie 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 8 
państw  dem okra tycznych powzięte na 
K o n fe re n c ji W arszawskiej w  d n iu  24.6. 
1948 roku.

Zebrani Składają życzenia pe łne j 
rea lizac ji p o s tu la tó w , w idząc w  te j 
rea liza c ji najlepszą ręko jm ię  zabezpie
czenia przec iw  zakusom im peria lizm u  
anglosaskiego i  nowej agresji niem iec 
k ie j, u tw ierdzenia na w ie k i słusznych 
g ran ic  Rzeczypospolitej, tudzież gw a
rancję  zapewnienia św iatowego poko
ju , rozw o ju  dem okrac ji 1 powszechne
go dobrobytu.

“7
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PARTIE
solidaryzują się

BUD APESZT, 1.7 (PAP). —  K ie ró w  
n ic tw o  W ęgierskie j P a rt ii P racu ją 
cych ogłosiło kom un ika t, w  k tó rym  
stw ierdza, że W ęgierska P a rtia  P ra 
cujących aprobuje stanow isko swej 
delegacji na posiedzeniu B iu ra  In fo r 
m acyjnego i  w  całej rozciągłości u- 
znaje rezo lucję  B iu ra  In form acyjnego 
dotyczące niew łaściwego k ie ru n k u  l i 
n i i po lityczne j k ie ro w n ikó w  jugosło
w iańsk ie j p a r t i i kom unistycznej.

W ęgierska P a rtia  Pracu jących ze 
zdum ieniem  stw ierdza, że k ie row n icy  
jugosłow iańskie j p a r t i i kom unistycz
nej ko n tyn u u ją  i  pom nażają swe błę 
dy. W kom unikacie  podkreślono, że 
W ęgierska P a rtia  P racu jących m usi 
wyciągnąć konsekwencje z postano
w ień B iu ra  In fo rm acy jnego  w  spra
w ie jugosłow iańskie j p a r t i i kom un i
stycznej.

D z ienn ik  „Szabad Nep”  w  a rtyku le  
na tem at rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a c y j
nego stw ierdza, że celem  rezo luc ji 
jest ostrzeżenie k ie ro w n ic tw a  jugosło 
w iańsk ie j p a r t i i kom unistycznej, aby 
zaw róciło z b łędnej drogi. U w ag i za
w arte  w  rezo luc ji B iu ra  In fo rm a c y j
nego po w in ny  być ig ie łką  magnętycz 
ną d la  każdego członka W ęgierskie j 
P a r t ii P racujących. Z  b łędów  popeł
n ionych przez Jugosłow ian należy w y 
ciągnąc odpów iedni m ora ł.

W E F R A N C JI
P A R Y Ż, 1.7 (PAP). — Sekretarz 

francusk ie j p a r t i i kom unistycznej 
Jacques Duelos op ub liko w a ł a rty k u ł, 
w  k tó ry m  podkreśla, że k to  występu 
je  p rzeciw ko Z w ią zkow i Radzieckie
mu, k tó ry  stoi. na czele obozu a n ty - 
im peria listycznego, —  ten staje się 
siłą rzeczy narzędziem obozu im peria  
iistycznego.

K ie ro w n icy  jugos łow iańsk ie j p a r ti i 
kom unistycznej muszą zrozum ieć to 
elem entarne prawo. Ich  odpowiedź na 
rezolucję B iu ra  In fo rm acy jnego  za
w ie ra  stek bezpodstawnych s tw ie r
dzeń, k tó re  są próbą ucieczki przed 
n ieodpartym i a rgum entam i B iu ra  In 
form acyjnego. F akt, że w  Jugosław ii 
nie opub likow ano rezo lu c ji B iu ra  In 
form acyjnego św iadczy na jlep ie j, że 
T ito  i  jego w spółp racow nicy nie są 
pew n i swych argum entów .

D em okraci francuscy —  stw ierdza 
Duelos —  bron iący F ra n c ji przed, im 
peria lizm em  am erykańskim , w yraża
ją  bez zastrzeżeń swą zgodę na rezo
luc ję  B iu ra  In form acyjnego .

W E W ŁO SZEC H
R ZY M , 1.7 (PAP). —  „U n ita “  za

mieszcza a rty k u ł, poświęcony odpowie 
dzi k ie ro w n ikó w  jugosłow iańskie j par 
t i i  kom unistycznej na rezo lucję B iu ra  
In form acyjnego . A u to r  a rty k u łu . Fe
lice  Platone. stw ierdza, że k ie row n icy  
jugosłow iańskie j p a r t i i kom unistycz
nej w ystępu ją  ze śm iesznym i pre ten
sjam i, k tó re  świadczą, że w ładza prze 
w ró c iła  im  w  głow ie.

A u to r podkreśla, że opór w ładz Ju
gosłow iańskie j p a r t i i kom unistycznej 
p rz y ję ty  został z zadowoleniem  w  m.ę 
dzynarodowych ko lach im p e ria lis ty 
cznych i  reakcy jnych. W  W aszyngto
nie  w yraża się gotowość odm rożenia 
zło ta jugosłow iańskiego, a W atykan 
zapowiada pomoc k le ru  ka to lick iego  
dla  'T ito .

ROBOTNICZE
z uchwałą Biura Informacyjnego

Wyniki obrad kongresu
włoskiej partii socjalistycznej

R ZY M , 1.7. (PAP). Po k ilk u d n io w e j 
dyskus ji odbyło  się na kongresie w ło 
skie j p a r t i i socja listycznej w  Genui 
głosowanie nad trzem a rezo lucjam i: 
lew icy, cen trum  1 praw icy.

W y n ik i głosowania przedstaw iają 
się następująco: rezo luc ja  cen trum  o- 
siągnęła 42 proc. głosów, rezo luc ja  le

utwc%źzc/i
□  M O SKW A. W  ZSRR dzia ła ją  obec 

n ie  802 uczelnie wyższe. Jesienią
roku  bieżącego o tw a rtych  zostanie 16 
nowych uczeln i wyższych. Rozbudowu 
ją  się także istn ie jące uczelnie.
□  M O SKW A. W edług ostatn ich do- 

> niesień agencji TASS, ilość zabi
tych  i  rannych  o fia r  trzęsienia ziem i 
.w F u k u i i  Is ika w a  w ynos i ponad 16 
tys. osób. Na skutek' k lę sk i uc ierp ia ło  
ponad 300 tys. ludz i. Zupełnem u znisz 
czeniu u leg ły  m iasta K anaru , M a ru - 
ska, Narus i  M arita . Przem ysł jedw ab 
niczy w  o-kręgu F u k u i został zniszczo
n y  w  40 procentach.
□  M O S K W A . Jak donosi agencja 

TASS u U łan  B ato r, s to licy  M on
golskie j R e pu b lik i Ludow ej, obchodzo
no tam  ósmą rocznicę uchw a len ia kon 
s ty tuc ji. Gazeta „U nen“  podkreśla suk 
cesy rep u b lik i, osiągnięte w  ciągu tego 
czasu, dz ięk i w ys iłkom  narodu m ongol 
skiego i  pomecy ZSRR.
□  LO N D Y N . Agencja Reutera do

nosi, że trzęsienie ziem i w yw o ła ło
poważne szkody w  mieście Levkas, na 
wysp ie te j samej nazwy na M orzu 
Jońskim . L iczba śm ierte lnych o fia r 
n ie  Jest znana. Rząd grecki wy?’ ” * 
ekspedycje ra tunkow e z P a tra -u  i  A -  
ten. Sam oloty zrzucają op a trun k i, Je 
karstw a 1 żyw n ość na wyspę. ^

w icy  — 31,5 proc., rezo luc ja  p ra w icy  
— 26,5 procent.

Należy zaznaczyć, że przedstaw icie le 
n iek tó rych  p row inc jona lnych  organiza 
c j i  p a rty jn ych  ¡nie m og li brać udzia łu  
w  głosowaniu, ponieważ nie u iś c ili o- 
p ła t członkowskich.

W ybrano rów n ież 21 cz łonków  k ie 
row n ic tw a  w łosk ie j p a r t i i socjalistycz 
nej. Wszyscy należą do g ru py  centro
w e j. Nowe k ie row n ic tw o  dokona w y 
boru  sekretarza p a rtii.  Na s tanow i
sko to  kan dyd u ją  M atteo tti, S an ti i 
Borghese.

W  te j sy tuac ji prowadzenie d w u li
cowej gry  n ikogo w  błąd n ie  w prow a 
dzi. „U n ita “  określa argum enty, za
w a rte  w  odpow iedzi jugosłow iańskie j 
jako puste i  obłudne frazesy.

\Y  A U S T R II

W IED EŃ, 1.7 (PAP). — B iu ro  
lityczne kom unistycznej p a r ti i A u s tr ii 
powzięło jednom yśln ie rezolucję, w  
k tó re j wyraża swą pełną zgodę z re 
zolucją B iu ra  In fo rm acy jnego  w  spra 
w ie  jugosłow iańskie j p a r t i i kom u n i
stycznej.

W  A L B A N II

M O S K W A , 1.7. (PAP). —  Dzienn ik 
„P ra w d a “  donosi z T irany , że organ 
albańskie j p a r ti i kom unistycznej „Basz 
k in i“  op ub likow a ł pe łny tekst rezo lu
c j i  B iu ra  In form acy jnego w  spraw ie

jugosłow iańskie j
nej.

p a r t i i kom unistycz- 

X
M O S K W A , 1.7 (PAP). —  C zw artko

wa „P raw da “  zamieszcza dalsze ob
szerne op in ie  prasy zagranicznej na 
tem at uchw a ły B iu ra  In form acy jnego 

po - P a r t ii Kom unistycznych, dotyczącej 
sy tuac ji w  kom unistycznej p a r t i i Ju 
gosław ii.

„P ra w d a " podaje m. in . w ypow ie 
dzi prasy po lsk ie j, czechosłowackiej, 
francusk ie j \  rum u ńsk ie j oraz zwraca 
uwagę na fa k t opub likow ania  pełne
go tekstu  rezo luc ji przez dz ienn ik  a l
bański „B aszk im i“ . Najszerzej cy to 
wane są op in ie  prasy po lsk ie j. Dzien
n ik  m oskiew ski podaje w  nader ob
szernym streszczeniu a rty k u ły , żarnie 
szczone w  „G łosie L u d u ”  i  „R obo tn i
k u “ .

Premier Zapotociy podkreśla pomoc ZSRR
w zwalczaniu trudności aprowizacyjnycli Czechosłowacji

PR A G A , 1.7 (PAP). —  30 czerwca 
rozpoczęły się obrady p lenum  Rady 
Czechosłowackich Z w iązków  Zawodo
wych.

P rem ier A n to n in  Zapotocky w yg ło 
s ił przem ówienie, w  k tó ry m  zobrazo
w a ł obecny stan gospodarki czechosło 
w ack ie j i  zw ró c ił uwagę na szereg is t 
n ie jących dotychczas w  przem yśle b ra  
ków . P rem ier w ezw ał wszystk ich człon 
kó w  zw iązków  zawodowych do u - 
spraw ńlen ia p ro du kc ji, co przyczyn i 
się do polepszenia stopy życiow ej k la 
sy pracującej.

M ów iąc o sy tuac ji czechosłowackie
go ro ln ic tw a , p re m ie r s tw ie rdz ił, że 
obszar zasiewu zboża w ynos i obecnie 
63 proc. stanu norm alnego, a obszar 
zasiewu z iem niaków  — 49 proc. „Jed 
nakże —  pow iadzia ł Zapotocky —  bez 
pomocy Z w iązku  Radzieckiego pod 
względem żyw nościow ym  Czechosło
w a c ji g roz iłby  głód. O ile ' chcem y u -

n iknąć poważnych b ra ków  w  dziedzi
nie w yżyw ien ia , ro ln ic tw o  nasze m usi
zwiększyć swą p rodukc ję ."

Waluta Gaya zagraża
wszystkim krajom marshallowskim

I)  państwa zachodnie n ie  mająiM O SKW A. 1.7. (PAP). Nowa m arka 
zachodnio -  n iem iecka jest poprostu 
am erykańską w a lu tą  okupacyjną dla 
N iem iec, na k tó re j zarobią jedyn ie  a- 
m erykańscy m onopoliści, a wobec te
go nie  może być uważana za w a lu tę  
państwową, —  stw ierdza „N ow oje 
W rem ia“  w  a rty k u le  om aw ia jącym  sy
tuację  w a lu tow ą  w  T rizon il. Na p rzy 
k ładzie  N iem iec zademonstrowano p ie r 
wszą tego rodza ju  re fo rm ę am erykań
skiego typu . K o ła  finansowe U SA do
m agają się teraz natychm iastowego 
„rozciągnięcia doświadczenia n iem iec
kiego“  na inne k ra je  Europy zacho
dn ie j . R eform a w a lu tow a  w  N iem 
czech zach. —  pisze da le j „N ow oje  
W rem ia“  —  wskazuje, co czeka inne 
k ra je  m arshallow skie.

P rzeciw staw ia jąc re fo rm ie  w  N iem 
czech zach. re fo rm ę pieniężną prze
prowadzoną w  radzieck ie j s tre fie  o- 
kupacy jne j N iem iec, „N ow o je  W re
m ia “  stw ierdza, iż  radziecka adm in i
s trac ja  w o jskow a p o tra f i oczywiście 
znaleźć środk i w  celu zabezpieczenia 
s tre fy  radz ieck ie j i  obszaru w ie lk ie 
go B e rlina  przed zgubnym i sku tkam i 
separatystycznej p o lity k i w a lu to w e j 
państw  zachodnich.

LO N D Y N . 1.7. (PAP). O m aw iając 
Sytuację w ytw orzoną  w  B erlin ie , lo n 

d y ń s k i „D a ily  W orker“  9*tfi# rdza, że:

Blumowcy raazq
przy drzwiach zamkniętych

P A R Y Ż , 1.7 (PAP). W  Stolicy F ra n 
c j i  rozpoczęły się obrady kra jow ego 
Kongresu F rancuskie j P a r t i i S ocja li
stycznej (SFIO). Po raz p ierw szy w  
dziejach p a r t i i została zarządzona ta j
ność obrad. Dziennikarze m us ie li opu
ścić salę posiedzeń,

Z w n iosk iem  w  te j spraw ie w ys tą 
p iła  Federacja Pas de Calais, do k tó 
re j należy sekretarz genera lny p a rtii,  
G uy M olle t. Jaik w iadom o, pierwszy 
dzień obrad poświęcony b y ł jego spra 
wozdaniu. Dyskusja nad ty m  sprawo-

Duch walki robotników brytyjskich
nie zosiał złamany

LO N D Y N , 1.7 (PAP). W  zw iązku  z 
zakończeniem s tra jk u  w  porcie  lo n 
dyńskim , dz ienn ik  „D a ily  W orke r“  
stw ierdza w  a rty k u le  wstępnym , że 
robo tn icy  p o w ró c ili do p racy  m im o, 
że ich  żądania n ie  zostały zaspokojo-

PRZY „POMOCY" USA 
zamiera przemysł

vr Austrii
W IEDEŃ, 1.7 (PAP). — W brew  prze 

m ów ien iu  austriackiego m in . spraw  
zagranicznych —  G rubera, zachwala
jącego „doskonałe“  re zu lta ty  pomocy 
am erykańskie j, w  osta tn ich dniach w  
ca łym  szeregu zakładów  przem ysło
w ych  A u s tr ii przeprowadzono- re d u k 
cje robo tn ików , a naw et w  w ie lu  fa 
brykach  ca łkow ic ie  przerw ano p roduk  
cję. Tak np. w  zakładach w łó k ie n n i
czych w  K le inm uenchen zam knięto 
szereg oddzia łów  i  zwolniono w ie lu  ro  
bo tn ikćw . W skutek b raku  zam ówień 
na jw iększe zakłady przem ysłu sta lo
wego w  L in z u  zredukow a ły  10 proc. 
robo tn ików . R obotn icy Z w iązku  Prze
m ysłu  Drzewnego w y d a li oświadcze
nie, że w  zw iązku z ogólną sytuacją 
gospodarczą, handel ca łkow ic ie  zam arł |

ne. „Z m ob ilizow ano p rzec iw ko  n im  
— pisze „D a ily  W orke r“  —  całą m a
chinę państwową i  skierowano prze- 
ciwtko n im  kam panię całej prasy ka 
p ita lis tyczne j. M im o  to  duch w a lk i ro  
bo tn ikó w  b ry ty js k ic h  n i;e został z ła
many.

P rem ie r A ttle e  raz jeszcze zjedno
czył się z p a rtią  konserw atyw ną, k to  
ra  po w ita ła  go z w ie lk im  uznaniem  
jako ła m is tra jka . Rząd prem iera  
A ttle e  za ją ł wobec s tra jku ją cych  sta
now isko bezwzględnego pracodawcy 
i  o trzym a ł zresztą poparcie sekreta
rza zw iązku transportow ców  Deakina. 
T ak w ięc p rzec iw ko  robo tn ikom  s tra j 
ku jącym  w  obronie swych p raw , w y  
stąp iła ko a lic ja  m in is tró w  labourzy- 
stowskich, opozycji konserw atyw ne j 
i  p rzyw ódców  zw iązkow ych.

„D a ily  W o rke r" zamieszcza rów nież 
a r ty k u ł Bernarda Shaw, k tó ry  s tw ie r 
dza, że obow iązkiem  rządu by ło  roz
pa trzyć pos tu la ty  s tra jku jących . B er
na rd  Shaw k ry ty k u je  b ry ty js k ie  żw ią 
z k i zawodowe, podkreślając, że stary 
się one organizacją, k tó ra  n ie  jest an i 
socjalistyczną a n i dem okratyczną 1 
stw ierdza, że kw ate rze g łów nej zw ią
zków zawodowych — w  tzw . „T rans 
p o rt House”  —  panu je k a p ita lizm “ .

W głodującej Turcji
ministrowie spekulują zbożem 
Skandaliczna afera w rzqdzie tureckim

zdaniem u ja w n iła  ju ż  pierwsze różn i
ce zdań m iędzy poszczególnymi u g ru 
pow aniam i na kongresie.

Podobno osiem federac ji soc ja lis ty
cznych w ypow iedz ia ło  się za p rzy ję 
ciem sprawozdania, zaś siedem — 
przeciwko. Zdaniem  korespondenta 
AFP, sprawozdanie zatw ierdzą delega 
ci, reprezentu jący 1.700 m andatów, za 
odrzuceniem sprawozdania w ypow ie 
dzą się delegaci, reprezentu jący 850 
m andatów. Reszta stanow i „w ie lk ą  nie 
w iadom ą“ .

P rob lem  ten  łączy się ze sprawą w y  
boru  nowego sekretarza generalnego 
SFIO. G uy M o lłe to w i pozostanie prze 
c iw staw iona kandydatura  Jacqueta, po 
pieranego przez B lum a. N ie  w yk lucza  
się jednak m ożliwości w ysunięcia  kan 
dyd a tu ry  obecnego m in is tra  ośw ia ty — 
Depreux.

W  spraw ie ogólnej p o lity k i p a r t i i 
zgłoszono 5 rezo luc ji, z k tó rych  4 są 
n ieprzychylne d la  G uy M olleta .

Rezolucja p ra w icy  socjalistycznej 
w ypow iada się za pozostaniem socja
lis tó w  w  rządzie 1 gospodarką „k ie 
row aną".

Rezolucja „trzec ie j s iły "  zarzuca 
M o lłe to w i spowodowanie upądlcu ga
b ine tu Ram adiera oraz zaleca „w sp ó ł
pracę z rządem  i  zgodę na n ieu n ikn io 
ne kom prom isy“ .

Rezolucja g ru p y  „V ig ila nce “  poclkre 
śla solidarność z klasą robotniczą, f,ię t 
nu je  an tykom un lzm  1 „trzec ią  s iłę “ , 
W ysuwając postu la t jedności a k c ji z 
pa rtią  kom unistyczną.

Czwarta rezo luc ja  — zgrupowania 
dem okratyczne -  ludowego —  w ypo
w iada się przeciw ko „trzec ie j s ile “ , pro 
ponując utw orzen ie  „szerokiego zrze
szenia repub likanów ".

Jedynie rezo lucja, podpisana przez 
Gaziera, w yraża  vo tum  zaufania Guy 
M o lłe tow i.

obecnie żadnych podstaw p ra w 
nych do pozostawania w  B e r l i
nie, gdyż pod ję ły  k ro k i w  celu u * 
tw orzen ia  odrębnego państwa za
chodnio - niem ieckiego.

2) w  łon ie  samych rządów  3
państw  zachodnich is tn ie je  różn i
ca zdań co do p o lity k i wobec N ie 
miec. Na skutek tego 3 państwa 
zachodnie stosują wobec N ie 
m iec n ie  3 osobne lin ie  po litycz 
ne, a cona jm nie j 6.

3) ko ła  o fic ja ln e  3 państw  za 
chodnich m ają nieco paradoksal
ną nadzieję, że w ładze radziecki« 
dazą im  możność u ra tow an ia  pozo

ą ró w  i  w yco fan ia  się z obecnie za
ję tego stanowiska w  spraw ie B e r
lin a  bez zb y tn ie j u tra ty  prestiżu«

„D a ily  W orke r" dodaje, że w ładze o 
kupacy jne państw  zachodnich w  NIem  
czeeh zdają sobie sprawę z rozbieżno
ści w  po lityce  3-ch rządów  wobec 
Niemiec, i  to  s taw ia je  często w  bar
dzo k ło p o tliw e j sytuacji.

■--------- oOo-------Ś i

O a ü f i ï ^ r i m Î T Y C I N Â ,

PRZYJĘCIA W  MSZ

M in is te r sp raw  zagranicznych Zyg
m un t M odzelewski p rz y ją ł w  d n iu  i  
lipca b r. ambasadora ZSRR w  W ar
szawie p. W ik to ra  Z. Lebiediewa. 

----------oOo----------

Obrady
Komisji Sejmowej

W  dn iu  1 t a .  obradowała pod prze) 
w odn ictw em  posła O brączki (PPS). 
Sejm owa K om is ja  Przem ysłowa, na 
k tó re j przedstaw ic ie l Centralnego Za 
rządu Państwowego P rzem ysłu K o n - 
serwowego dy r. W ald, z łożył sprawo
zdanie z działa lności za okres 1945—* 
47.

*---------oOo--------- -

Uczczenie pamięci
Wiktora Grodzickiego
W  celu uczczenia pam ięci członka

Z w iązku  Zawodowego . P racow n ików  
Samorządu Tery to ria lnego  i  użytecz
ności pub liczne j w iceprzewodniczące
go Stołecznej Rady Narodowej W ik to  
ra  G rodzickiego rozszerzone p lenum  
sam orządowców pod ję ło  uchw ałę o 
u tw orzen iu  funduszu k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatowego Jego im ien ia .

Fundusz ten w  wysokości 100 tys. 
z ło tych o trzym yw ać będzie corocznie 
na cele k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe ta je 
dnostka ad m in is tra c ji Zarządu M ie j
skiego S to licy  lu b  przedsiębiorstwo 
m ie jskie , k tó re  wykaże się na jw ięk 
szą sprawnością.

Przywilejów dla Japonii
domagajq się od państw marshaliowskich

S ta n y  Z je d n o c z o n e

M O S K W A , 1. 7. (PAP). N aw iązu
jąc  do osta tn ie j reo rgan izac ji rządu 
tureckiego, dokonanej przez prem iera 
Hassana Saka, czasopismo „N ow oje  
W rem ia“  odsłania k u lis y  d y m is ji do -

Arabowie odrzucają pokojowe propozycje Bernadetto
przewidujqce istnienie państwa żydowskiego
T E L  A V IV . 1.7. (PAP). Po opuszcze

n iu  H a ify  przez ostatnie oddzia ły b ry  
ty jsk ie , na maszt, zna jdu jący się w  
porcie  w c iągn ię ty  został sztandar I -  
zraela. W  złożonym  w  zw iązku z ty m  
oświadczeniu, p re m ie r Ben G urio n  o- 
św iadczył m. in., iż  rząd Izrae la  czu
le się obecnie s iln ie jszy na lądzie, 
m orzu i  W pow ie trzu , an iże li w  c h w ili 
rozpoczęcia w o jn y . Chcemy poko ju  
pow iedzia ł p re m ie r — lecz będziemy 
walczyć, je ś li nasi w rogow ie  zaataku
ją  nas ponownie.

LO N D Y N . 1.7. (PAP). A rabscy i ży
dowscy m ężowie stanu obradu ją  w  
dalszym  ciągu nad p ropozycjam i po
ko jo w ym i, p rzedstaw ionym i przez me
d ia to ra  ONZ —  B em adotte. Propozy 
c je  te  podane za dzienn ik iem  egip
s k im  „ A l  M is r i“  brzmią':

1) połączenie T rans jo rd an ii i  Pale
styny, 2) podział tego te ry to r iu m  na 
dw a niezależne państwa —  żydow 
ski» I arabskie, S) państwo żydow 
skie sk łada łoby się z te ry to rió w , 
przyznanych przez ONZ, jednakże z 
wyłączeniem  pustym  Negeb. W za- 
m lan za to państwo żydowskie otrzy 
m aloby część G a lile i od m iasta Acre 
aż do granicy syry jsko  -  libańsk ie j.

4) Część arabska Palestyny zostałaby 
przyłączona do T rans jo rd an ii. 5) 
H& ifa o trzym ałaby s ta tu t wolnego 
portu , a s ta tu t J a fy  zosta łby op ra 
cowany w  te rm in ie  późniejszym. 6) 
Jerozolim a o trzym a łaby osobny za
rząd i  pozostawały pod opieką ONZ. 
7) Państwo arabskie i  państwo ży 
dowskie w y ło n iły b y  specja lny k o m i
te t d la  rozstrzygania w sze lk ich  kw e 
s t ii spornych. 8) Ten kom ite t m ia łby  
rów nież za zadanie uzgadnianie po
l i t y k i  gospodarczej, p o lity k i zagran i
cznej i  spraw  obrony obu państw. 9) 
We wszystk ich sprawach, w  k tó rych  
kom ite t n ie  doszedłby do porozum ie
nia, m usia łby się odwołać do Rady 
P ow ie rn icze j ONZ. 10) Im ig ra c ja  do 
państwa żydowskiego n ie  by łaby n i 
czym  skrępowana, lecz m usia łaby się 
odbywać w  m yśl w ytycznych, usta
lonych przez ONZ.
W  odpowiedzi na w a ru n k i przedsta 

-wionę przez B em adotte, p rem ier 
T rans jo rd an ii A bd u llah  oświadczył, 
iż A rabow ie  odrzucają te propozycję, 
jako  przew idujące istn ien ie  niezależ
nego państw ^ żydowskiego.

Członkow ie rządu Izraela do tych
czas nie  zakom un ikow a li swego stano
w iska  w  te j spraw ie. ^

tychczasowego
sela.

m in is tra  obrony B ir -

N O W Y  JO RK. 1.7. (PAP). W t. zw. 
„um ow ach dw ustronnych“ , k tó re  W a
szyngton chce narzucić państw om  m ar 
sha llow skim , rząd am erykańsk i nale
ga na udzie lenie w szys tk im  terenom  
okupow anym  k la u z u li na rodu na jba r 
dzie j uprzyw ile jow anego. Odnosi się 

Okazuje się, że w  c h w ili gdy w  T u r j to przede w szys tk im  do Niemiec,, K o - 
c j i  da je  się odczuć poważny b ra k  re i i  Japon ii. Sześć państw  —  W ie l- 
żywnoścl, m in is te r hand lu  Ina n  1 ka  B ry tan ia , F ranc ja , W łochy, I r la n -  
m in . ob rony B irse l, do kon yw a li o l-  dia, N o rw eg ia  i  Dania —  zgodziły się 
b rzym ich  speku lac ji zbożowych, co na spełn ienie żądań Stanów Z jedno- 
p rzyczyn iło  się do w yczerpan ia  zapa-i czonych odnośnie Niemiec, i  K ore i. Jed 
sów zboża. W spółdzia ła jąc z trzem a nak te  W ie lka  B ry tan ia  i  F ranc ja  m ają 
w ie lk im i f irm a m i eksportow ym i, m i-  poważne zastrzeżenia co do Japonii, 
n is tro w ie  sprzeda li za granicę pół 
m ilion a  to n  zboża, zakupionego za 
bezcen u  ch łopów  tu reck ich . Uczest
n icy  te j a fe ry  za ro b ili na  .niej 200 
m ilion ów  fu n tó w  tu reck ich .

W  k ra ju  dem okra tycznym  —  pisze 
„N ow oje  W rem ia“  —  afe ra  ta  skoń
czyłaby się d la  m in is tró w  katastro fą) 
ale w  T u rc ji rzecz w yg ląda inaczej.
M im o, że spraw a sta ła  się głośna i  że j uchwałę w  spraw ie lis tu  papieża do 
by ła  o n ie j m owa w  parlam encie, n ie  ( b iskupów  n iem ieckich, k tó rą  postano- 
spowodowała ona poważnie jszych n a - , w iono podać do w iadom ości wszyst- 
stępstw  w  stosunku do je j ueżestni- !-ich  wyższych uczelni k ra jo w ych  i  ża
ków , ty m  bardzie j, że sam prem ie r granicznych. W  rezo luc ji czytam y m. 
Saka m usia ł się tłum aczyć w  p a rła - ¡nn .: 
menele ze speku lac ji pa rce lam i w

W. B ry ta n ia  n ie  chce narazić się A u 
s tra li i .i Now ej Ze land ii, ponieważ 
przyznanie Japon ii k la u z u li narodu 
na jbardz ie j up rzyw ile jow anego stwo
rzy łoby  znowu m ożliwość zarzucenia 
wszystk ich ry n k ó w  Dalekiego Wscho
du ta n im i p ro du k ta m i japońskim i, 
ja k  to m ia ło  m iejsce przed w ojną. 
Również C h iny sprzeciw ia ją się zde
cydowanie udzie len iu  Japon ii specjał 
nych p rz y w ile jó w  handlow ych.

Dążenie S tanów Zjednoczonych do 
gospodarczego usam odzielnienia Japo
n ii n a tra fia  ja k  w idać na poważne 
trudności.

Senat Uniwersytetu Lubelskiego
protestuje przeciwko stanowisku Papieża

Na posiedzeniu akadem ickiego Se
natu Un. M CS w  Lu b lin ie , powzięto

Ankarze. Jedynym  skukiem  całe j te j 
a fe ry  b y ło  podanie się B irse la  do dy 
misjo. Zresztą może i  tob y  n ie  nastą

„Senat A kadem ick i U n iw e rsy te tu  
M a r ii Curie -  Skłodow skie j ja ko  ośro
dek odrodzonej na u k i i  w iedzy po l-

p iło  gdyby nie  wyszła na ja w  inna  j s^ e3 na teren ie Lubelszczyzny pro te - 
afera w" k tó re j B irse l b ra ł udzia ł, do - I «tuje przeciw ko w yrządzonej narodo- 
starcżając S y r ii b ron i o trz y m y w a n e j' w i po lskiem u krzyw dzie  1 stw ierdza, 
ze Stanów Zjednoczonych. co następuje: P ow rót P olsk i na p ra -

, ,  ] stare ziem ie s łow iańskie po Odrę i  N y
Sprawa B irse la  p:sze w  ko n K lu -i S(, 'st anow i w ie lk i a k t sp raw ied liw o - 

z ji „N ow oje  W rem ia“  —  to  z jaw isko I ^  dz ie jow e j, gw ałtem  bowiem , o- 
typowe dla  dzisiejszej Turcji.^ K o  a gniem i  mieczem, przemocą przed w ie 
rządzące tego k ra ju  sprzedają je ] zagrabione b y ły  zachodnie ru -
in teresy narodowa im peria lis tom  ame We.e P o lsk i. p rzeSzło i.ooo.OOO polskie j 
rykańsk im  hurtem , a poszczególni, autochtonicznej świadczy o
m in is trow ie  rob ią  to detalicznie.  ̂ | BrzeSzłości tych  ziem i  krzyw dzie , ja 

k ie j one doznały. Przesiedlenia N iem 
ców nie  można uznać za g w a łt wobec 
kuH ura lnych  form , w  ja k ic h  ono od
było  się, stanowiących ta k  żyw y  kon 
tras t z n ie ludzką potwornością m etod 
stosowanych wobec narodu polskiego 
przez Niem ców, czego dowodem są sto 
jące jeszcze do dziś dn ia  pod L u b l i
nem piece k rem a to ry jn e  na M a jdan
ku , gdzie zginęło 2.000.000 lu d z i oraz 
ziem ie w y ludn ione  przez w ym ordow a 
nie  bądź w yw iez ien ie  dzieci w s i L u 
belszczyzny.

W  końcu rezo lu c ji Senat Akadem ic
k i Un. MCS oraz profesorow ie i  do
cenci w yraża ją  żal, że w  chw ilach  na j 
cięższych, ja k ie  przechodził naród po l
ski, nie roz leg ł się poważny głos Wa
tykanu  w  im ię  sponiew ieranej ludzko
ści i  m iłośc i b liźn iego i  oświadczają, 
że staną zawsze w  obronie gran ic  Pol
sk i ,chcącej żyć w  pokoju, w  trudz ie  ' 
‘ pracy, czego dowodem jest dzisiejsza 
jej odrodpsniafe
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których
nie wolno

Zasady, od
odstępować

Marksistowsko-leninowska koncep
cja partii klasy robotniczej skrystali- 
lowała się ostatecznie na podstawie 
całowiekowego doświadczenia walk 
politycznych klasy robotniczej. Walk 
zarówno wygranych jak i przegra
nych.

Rezolucja B iu ra  In form acyjnego 
stw ierdza n ie w ą tp liw y  fak t, iż  p rzy
wódcy K P J zeszli faktyczn ie  na dro
gę lik w id a c ji p a r ti i kom unistycznej.

„Jest to równoznaczne — pisze 
Len in  o lik w id a to rs tw ie  — z ca łko
w ity m  rozbrojeniem  p ro le ta ria tu  na 
korzyść bu rżuaz ji“ .

Taka i  ty lk o  taka jest treść dzia ła ł 
ności przywódców K P J w  dziedzinie 
pa rtii.

,
D rug im  podstawowym  założeniem 

m arksizm u -  len in izm u w  kw e s tii par 
t i i  jest konieczność trwałego, codzicn 
nego, wszechstronnego związania par 
t i i  z klasą robotniczą. P a rtia  musi po
zostać częścią swej klasy, m usi głębo
ko tk w ić  w  n ie j korzeniam i, musi u- 
ważnie przysłuch iwać się głosom k la 
sy robotniczej, je j k ry tyce, je j potrze 
bom. Dochowanie, w ierności te j pod
stawowej len inow skie j nauce o p a rtii 
chroni pa rtię  robotniczą — zwłasz
cza w  okresie, gdy ta  dochodzi do w la  i 
dzy — przed zbiurokra tyzowaniem , 
przed zarozum ialstwem , przed pychą, 
przed uleganiem destrukcy jnym  w p ły  
wom  obcych klas.

Co pozostało w  K P J z te j len inow 
skie j nauk i o pa rtii?

N i c ,  a l b o  p r a w i e  n i c .  
K P J oderwała się od k lasy rob o tn i
czej. W yraża się £o w  tym , że klasa 
robotnicza nie zna je j program u, nie 
w idz i je j działalności, nie ma możno
ści k ry ty k i p a rtii.  Zresztą k ie ro w n i

ctwo KPJ zeszło ju ż  na drogę degra
dacji ro l i po litycznej k lasy rob o tn i
czej, negowania je j przodującego zna 
czenla w  dem okracji ludowej.

Oderwanie się od klasy robotniczej 
prowadzi nie ty lk o  do zw yrodn ien ia  
p a rtii, do zb iurokra tyzow ania  je j, ale 
rów nież do zduszenia w  n ie j wszel
kiego ducha k ry ty k i i  sam okrytyk i, 
do lik w id a c ji dem okracji w ew nętrz- 
no -  p a rty jn e j .

Dem okracja wewnętrzno - pa rty jna  
— to  kam ień węgie lny p a r ti i k lasy ro 
botniczej. Swoboda dyskus ji przed 
powzięciem uchwały, swoboda k ry ty 
k i, duch sam okry tyk i, surowe i  śm ia
łe kon frontow an ie  te o rii z praktyką , 
teo rii i p ra k ty k i z rzeczywistością, bra 
terska wym iana doświadczeń z in 
n y m i p a rtia m i kom un istycznym i — 
przede w szystkim  z W K P  (b) — oto 
co daje gwarancję, iż pa rtia  k lasy ro 
botniczej zdolna będzie odegrać rolę 
przodującą w  Republice Ludowej.

Co z tego podstawowego założenia 
m arksistowsko -  leninowskiego pozo 
stało w  praktyce k ie row n ic tw a  KPJ?

N i c ,  a l b o  p r a w i e  n i c .  
To co w id z im y  w  K P J  przypom ina ra  
czej d ry l w o jskow y n iż  dem okrację 
wew nętrzno -  pa rty jną . N iesłychany 
fa k t aresztowania członków  K C  za to, 
że k ry ty k o w a li antyradziecką p o lity 
kę T ita  i  innych, w sze lk i zan ik  swo
body dyskusji, skasowanie systemu 
wyb iera lności, sprawozdań, obrado-

W nioski z kryzysu berlińskiego

Zagadnienie p a r ti i k lasy robo tn i- 
czej  ^  jest jednym  z podstawowych 
1 deiń ,  u jących w  walce O postęp, su- 
■wskrzyość i  socjalizm. Bez p a r ti i zdol 
ne, P rs przewodzenia, do k ie row ania 
W to w a iklasy robotniczej, zdolnej do 
°P jZąCpVania i  rea lizow ania słusznej 
k W yc ji rozw ojow e j — bez tak ie j 
1 gię jnie ma w idoków  ani na zw y- 

tzw. > p ro le ta ria tu  w  okresie w a lk i 
, społązę ludu> ani na zwycięstwo w 

Je®
gdzie0 u lrzy manie * u trw a len ie  nie
c iąg łośc i wo lnych narodów demo- 

j wam ludowych, ani na zwycięskie 
i  Dzanie ustro ju  socjalistycznego, 

«ko ]
bezuce. o p a r ti i pośw ięcili w iele u - 

w, PoMarks, Engels, Len in  i Stalin. 

^  V m iWOw y m założeniem tych w ie l
k i e ^  przywódców k lasy robotniczej 
bylo, ,iż pa rtia  k lasy robotniczej jest 
a w a n g a r d ą ,  j e s t  c z o ł o -  
w y m o d d z i a ł e m  k l a * y  
r o b o t n i c z e j .  To znaczy, że 
Partia k lasy robotniczej w ch łan ia  w  
siebie jedyn ie  najlepsze elem enty k ia  
sy robotniczej, ich doświadczenie, ich 
rewolucyjność, ich wierność sprawie 
socjalizmu. To znaczy, iż pa rtia  klasy 
robotniczej nie może zatracić swe
go oddzielnego, kierowniczego stano
w iska w  klasie robotniczej. To zna
czy, że pa rtia  k lasy robotniczej musi 
Posiadać jasny i  konsekwentn ie re 
w o lucyjny, konsekw entn ie socjalistycz 
ny program , program  m arksistowsko 
leninow ski. To znaczy, ża p a rtia  prze 
wodzi i  k ie ru je  klasą robotniczą, a 
poprzez n ią  w  sojuszu z chłopstwem  i 
z inte ligencją , w  sojuszu ze w szystk i
m i postępowym i elem entam i narodu 
przewodzi całem u narodow i po dro
dze postępu.

W  Berlinie zaszły ostatnio wypad
ki, które całkowicie zdezorganizowa
ły życie tego wielkiego miasta. Istota 
tych wypadków jest następująca: 
Przed mniej więcej 10 dniami guberna 
torzy Clay i Robertson zakomunikowa 
li w liście do marsz. Sokołowskiego, że 
nie zamierzają wprowadzać marek za 
chodnich w swoich sektorach w Ber
linie. Po kilku dniach marki te jednak 
wprowadzono, stwarzając w Berli
nie sytuację wręcz nieprawodopodob- 
ną. W  jednym mieście — dwie walu
ty! Tramwaj zaczyna kurs w sektorze 
radzieckim, a kończy go np. w amery 
kańskim. Za przejazd w obie strony 
trzeba płacić dwiema walutami.

Dla zwykłego śmiertelnika stwarza 
się w ten sposób sytuację niezwykle 
trudną, dla spekulantów, aferzystów, 
czarnogiełdziarzy wszelkiego rodzaju 
oraz dla polityków, trudniących się 
sianiem niepokoju — prawdziwy raj. 
Władze radzieckie (Berlin leży w 
strefie radzieckiej) zastosowały nie
zbędne środki obrony przed samowol 
nymi poczynaniami okupantów za
chodnich, zamknęły chwilowo grani
ce strefy i ograniczyły komunikację. 
Prasa zachodnia i działacze polityczni 
w odpowiedzi na to podnieśli alarm o 
„blokadzie“ w Berlinie.

Alarm ten stopniowo potęgowano. 
Pojawiły się gromkie zapowiedzi, że 
okupanci zachodni nie opuszczą Berli 
na, a minister Bevin ślubował, że nie

porzuci „odważnych demokratów ber 
lińskich“ . Pogróżki szły za pogróżka
mi. Rozpoczął się nowy atak histerii 
i psychozy.

O czym świadczy ten atak? O tym, 
że amerykańscy i  angielscy okupanci 
mają nieczyste sumienie, które nasu
wa im obawy co do ich dalszego po
bytu w Berlinie. O n i to bowiem or
ganizują rząd zachodnioniemiecki we 
Frankfurcie, o n i  zerwali prace Ra
dy Kontroli, o n i  wprowadzili dru 
gą walutę w Berlinie, robiąc z tego 
miasta ośrodek chaosu i przy okazji 
organizując masowy wywóz towarów 
z tego miasta. Słusznie wskazywała 
amerykańska gazeta „Washington 
Post", że Berlin „jest jedynie kwaterą 
główną centralnej administracji okupo 
wanych Niemiec, a administracja ta 
przestała istnieć“ . Gazeta ta wskazy
wała, że pragnienie pozostania w  Ber
linie po powzięciu decyzji o utworze
niu rządu zachodniego we Frankfurcie 
świadczy o „braku logiki“ .

Okupanci zachodni, próbując reali
zować w Berlinie zalecenia londyń
skie, przystąpili do podziału nie tylko 
Niemiec, .ale i miasta Berlina. Sytua
cja, jaka wytworzyła się w związku z 
tym pokazała lepiej niż cokolwiek in
nego, że istnieje tylko jeden rozumny 
sposób rozwiązania zagadnienia ber
lińskiego i całego w ogóle problemu 
Niemiec. Tym jedynym, rozumnym 
sposobem, jest współpraca czterech

wań, b rak ja k ie jk o lw ie k  odpowiedział 
ności „gó r“  wob&c „do łów “  — oto Jak
przekreślono w  K P J  m arksistow sko- 
len inow skie zasady życia party jnego.

T y lko  w  w arunkach absolutnego za 
n ik u  dem okracji w ew nętrzno -  pa r
ty jn e j, w  w arunkach zan iku wszelkie 
go ducha k ry ty k i i  sam o kry tyk i m o
gło dojść do takiego stoczenia 8ię k ie 
row n ic tw a  K P J na pozycje odszcze- 
pleństwa, stała się m ożliw a próba w y r  
Wania P a r t ii K om unistycznej Jugosła 
w i ł z szeregów b ra tn ich  p a r t i i kom u
nistycznych.

B łędy po lityczne nie chodzą luzem. 
A ntykom unistyczne stanowisko T ita  
w  spraw ie p a r t i i jest częścią składo
wą całej antysocja listycznej l in i i  w  po 
lity ce  wewnętrznej 1 zagranicznej o- 
becnego k ie row n ic tw a  KPJ. Jest ono 
w yn ik ie m  w p ły w u  bu rżuaz ji i  im pe
ria lis tó w  na oderwanych od k lasy ro 
botniczej che łp liw ych  i  zarozum iałych 
przywódców.

Kom unistyczna P a rtia  Jugosław ii 
ma inne tradycje , an iże li te, k tó re  re 
prezentu je obecnie T ito. I  w ierzym y, 
że znajdą się w  n ie j ludzie, k tó rzy  do 
tych tra d y c ji pa tra fią  nawiązać, k tó rzy  
po tra fią  ukróc ić  fa łszyw ych proroków , 
odrzucić fałszywe teorie i  zaniechać 
fa łszyw ej p ra k ty k i. Tego wym aga in  
teres p a rtii,  k lasy robotniczej i  Ju 
gosławii.

R. JURYS

mocarstw, oparta na uchwałach pocz 
damskich.
. Od dwóch dni sytuacja w Berlinie 
jest już mniej naprężona. Nic jednak
że nie wskazuje na to, że okupanci 
zachodni zrezygnowali ze swych a- 
wanturniczych planów. Stanowczość 
władz radzieckich w Berlinie ostudzi
ła wprawdzie nieco zapały zachodnie. 
Generał Clay w szczytowym punkcie 
kryzysu berlińskiego oświadczył, że 
„tylko wojna może nas usunąć z Ber
lina“ . Na drugi dzień generał Clay po 
prawił swoje oświadczenie w tym sen 
sie, że „tylko względy na dobro na
rodu niemieckiego mogą wpłynąć na 
opuszczenie Berlina przez państwa za
chodnie“ . Mimo to plany londyńskie 
są w dalszym ciągu realizowane w 
wielkim pośpiechu.

W  ostatnich właśnie dniach gene
rał Clay utworzył komitet, którego za 
daniem jest zorganizowanie zarządu 
Trizonii. Przedstawiciele zachodnich 
władz okupacyjnych i dygnitarze nie
mieccy obradują w Berlinie i we 
Frankfurcie. Jest rzeczą jasną, że ta
kie postępowanie nie przyczyni się do 
usunięcia źródeł kryzysu niemieckiego, 
którego kryzys berliński był przeja
wem. Rozwiązać problem Niemiec i 
problem Berlina można jedynie na 
gruncie współpracy czterech mo
carstw. Tego właśnie domaga się oś
wiadczenie Konferencji Warszawskiej.

K . J.

P rzypa trzm y się, co pozostało w 
Praktyce' K P J z tego podstawowego 
założenia m arksizm u-len in izm u?

N i c ,  a l b o  p r a w i ę  n i c .
Kom unistyczna P artia  Jugosław ii nie 
występuje wobec narodu jako  samo
dzielna siła polityczna. K P J zeszła z 
areny życia politycznego Jugosław ii, 
abdykując po lityczn ie na rzecz F ron 
tu Narodowego (— organ izacji klaso
wo n ie jedno lite j, organ izacji obejm u
jącej p raw ie  całą dorosłą ludność Ju
gosławii, o rgan izacji po lityczn ie  i spo 
łecznie pstroka te j i  różnorodnej. K ie 
row nictw o K P J zatrac iło  samodzielne 
oblicze polityczne p a rtii,  z likw id o w a 
ło ją  w  oczach narodu jako  pa rtię  k ie  
rowniczą, samodzielną, jaw ną. M ie j
sce masowej p a r t i i k lasy robotniczej, 

, mającej swój jasny i  konsekwentny 
program, rozw ija jące j jaw ną i  płod
ną działalność po lityczną zajęła orga 
nizacja sekciarska, na w p ó ł tajna, 
wojskowo -  b iu rokra tyczna rów nie 
daleka od m ożliwości pe łn ien ia  k ie 
rowniczej ro l i w  k lasie robotniczej 
ja k  i  daleka jest od w ew nętrznej de
m okrac ji p a r ti i p ro le ta riack ie j.

CKH CO

Ż niw a  już  się rozpoczęły. T rak to rzys ta , którego w id z im y  na naszym 
zdjęciu, ma pełne ręce roboty  — ro boty bardzo pożytecznej, bo dającej 

. m iastu chleb.

Z P R A S Y

Manowce
W czorajszy num er „R obo tn ika “  przy 

n iósł c iekaw y i  n iezm iernie w n ik liw y  
a r ty k u ł tow. H enryka Jabłońskiego pt.
„B łę d y  przezwyciężone“ . Poświęcony 
on jest błędom U n ii generalnej przed- 
w rześniowej PPS, z likw idow anym , cy
tu jąc  słowa autora „dopiero w  dobie 
osta tn ie j“ . .Tako p rzyk ład  posłużyły 
poglądy dw u na jw yb itn ie jszych  p rz y 
wódców ówczesnej PPS Ignacego D a
szyńskiego i  M ieczysława N iedzia łkow  
skiego. W yw ody swoje rozpoczyna au 
to r stw ierdzeniem , że:

„ d o  n a jw ię k s z y c h  naszych  b łę d ó w  z a li
czyć  b ę d z ie m y  m u s ie li w  naszej p rze 
sz łośc i n ie w ą tp liw ie  re fo rm iz m , z w ią za n y  
z b łą k a n ie m  się po m a no w ca ch  a n ty -  
m a rk s lz m u , o raz  n a c jo n a liz m  i  w y n ik a 
ją cą  z obu  ty c h  b łę d ó w  postaw ę  a n ty ra 
d z ie c k ą ".

Jak uzewnętrznia się re form izm  w  
poglądach M ieczysława N iedz ia łkow 
skiego, dem onstru je H e n ryk  Jabłoński 
na przykładzie  jego książk i pt. „T eo
r ia  i  p ra k tyka  socja lizm u“ , w  k tó re j 
zna jdu jem y taką de fin ic ję  rew o lu c ji: 

„R e w o lu c ją  społeczną n a z y w a m y  ta k i 
ok res  w  d z ie ja c h  spo łeczeństw a , w  c iąg u  
k tó re g o  w a lk a  k la so w a  to c z y  się o ca ł-

Rękojmia sza
K ry ty k a  p o lity k i K.P.J., dokonana 

przez B iu ro  In fo rm acy jne , obejm owa
ła ta k  szeroki zakres zagadnień, że nic 
dziwnego, iż znalazła oddźw ięk wśród 
w ie lu  ugrupowań po litycznych i  spo
łecznych. Toteż „D z ienn ik  Lu dow y“  
szczególną uwagę zw ró c ił na sprawę 
p o lity k i K.P.J. w  stosunku do wsi.

„N a s  lu d o w c ó w  — p isze d z ie n n ik  — in 
te re s u je  szczegó ln ie  p u n k t  re z o lu c ji,  k tó  
r y  p o tę p ia  p o l i ty k ę  K .P .J . na o d c in k u  
w s i. J a k  w ie m y , w  p ro g ra m ie  p a r t i i  
m a rk s is to w s k ic h  w s z y s tk ic h  k ra jó w , a 
w ię c  i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j,  leży  
s o c ja liz m , c z y li  u spo łe czn ie n ie  gosp o d ar
k i  ró w n ie ż  i  na w s i. P a r t ie  te  je d n a k  
p o d k re ś la ją  s ta le  z n a c isk ie m , że to  uspo 
łe c z n ie n ie  m oże n a s tą p ić  t y lk o  na d ro 
dze d o b ro w o ln e j, p rz y  czym  p ie rw s z y m  
zadan iem , b y n a jm n ie j n ie  k łó c ą c y m  się 
z ty m  ce lem  o s ta te czn ym , je s t p o d n ie s ie 
n ie  c h ło p ó w  m a ło - i  ś re d n io ro ln y c h  na 
ic h  gosp o d a rs tw a ch  in d y w id u a ln y c h . Re- 
lu c ja  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  w  s p ra w ie  
s y tu a c ji  w  J u g o s ła w ii s tw ie rd z a , że w  
k r a ju  ty m  — w b re w  zasadom  m a rk s iz 
m u  — zastosow ano n a c isk  a d m in is t ra c y j
n y , m a ją c y  na c e lu  w tło c z e n ie  c h ło p ó w  
s iłą  w  ra m y  ko łc h o z ó w . F a k t, że p a r t ie  
w chodzące  w  s k ła d  B iu ra  In fo rm a c y jn e 
go, a w ś ró d  n ic h  P o lska  P a r t ia  R o b o tn i
cza, p o tę p iły  o s tro  p o l i ty k ę  n a c is k u  — 
je s t d la  nas d ow o d em , że n as i ro b o tn i
czy  s o ju s z n ic y  z b lo k u  s tro n n ic tw  dem o 
k ra ty c z n y c h  d o trz y m u ją  w a ru n k ą fy  p rz y

ref ormizmu
k o w itą  zm ian ę  u s tro ju  społecznego oraz 
is tn ie ją  w a ru n k i p rz e d m io to w e , u m o ż li
w ia ją c e  te m u  spo łeczeńs tw u  życ ie  w  n o 
w y c h  fo rm a c h  u s tro jo w y c h " .

Toteż w  konsekw encji
„o d rz u c a  on  d e f in ic ję ,  o k re ś la ją c ą  re 

w o lu c ję , ja k o  k r ó tk i  o k res  g w a łto w n y c h  
w a lk ,  z m ie rz a ją c y c h  do z m ia n y  u s tro ju  
spo łecznego".

Błędy re form izm u nie obce b y ły  tak  
że Ignacem u Daszyńskiemu. W brew  
temu, co podsuwała sama p ra k tyka  
życia parlam entarnego Polski przed- 
wrześniowej, tw ie rd z ił on uporczyw ie, 
że

„n o w o c z e s n y  p a r la m e n t s ta n ie  się co
raz  b a rd z ie j w id o w n ią  d z ia ła ln o ś c i i  w a lk  
p rz e d s ta w ic ie li k la s y  ro b o tn ic z e j, d la  
k tó re j  je s t szKOłą p rzysz ło śc i. P ow szech
ne g ło so w an ie  je s t te j  k la s y  b ro n ią  p o 
tę ż n ą ".

Na tym  tle  nie może dz iw ić  fak t, że 
Ignacy Daszyńki nie b y ł w  stanie zro
zumieć istotnego sensu przew rotu  m a
jowego. A le , ja k  słusznie stw ierdza 
tow . H e n ryk  Jabłoński, z błędam i tym i

„z e rw a ła  zd ecyd o w an ie  odrodzona , 
m a rk s is to w s k a  PPS p o w o je n n a , k rocząca  
św ia d o m ie  k u  z je d n o c z e n iu  ca łego r u 
ch u  ro b o tn icze g o  w  P o lsce ".

erego sojuszu
m ie rz ą  1 n ie d o pu szcza ją  m y ś li o ja k im 
k o lw ie k  a w a n tu rn ic tw ie  p o lity c z n y m  w  
te j  d z ie d z in ie " .

T ym  samym tem atem  Interesuje się 
m. in . „Rzeczpospolita“ :

T e n  sam o s o b liw y  g a tu n e k  „s o c ja l iz m u "  
d o ch o d z i do g łosu  w  sza leńczych  posun ię  
c ia ch  na o d c in k u  ro ln y m , ża w y m ie n im y  
n a p ię tn o w a n ą  w  re z o lu c ji  B iu ra  Ir . fo rm a  
c y jn e g o  u s ta w ę  o p o d a tk u  zb ożo w ym  na 
ch ło p ó w , k tó re j  n as tę ps tw e m  m oże b yć  
w y g ło d z e n ie  m ias t.

I  o to  za p a ra w a ne m  tego pseu d o rew o - 
lu c y jn e g o  „ ra d y k a l iz m u "  k r y je  się agra - 
ry s ty c z n a  ko n c e p c ja  s p o łe c z n o -p o lity c z 
na, re p re ze n to w a n a  p rzez g ru p ę  T ito , 
ko n c e p c ja , k tó re j  rze c z y w is tą  treść  s ta 
n o w i k u rs  na  b u rż u a z ję  w ie js k ą , n a jl ic z 
n ie jszą  dziś w a rs tw ę  k a p ita lis ty c z n ą  w  
k r a ju  ta k im , ja k  Ju go s ła w ia . Zapoznaw a  
n ie  i  n eg o w an ie  p rz o d u ją c e j r o l i  p ro le 
ta r ia tu  w  re w o lu c j i  d e m o k ra ty c z n o - lu d o  
w e j,  ty m  b a rd z ie j zaś w  p roces ie  p rz e j
ścia  do so c ja liz m u , n ie  je s t b o w ie m , 
w b re w  pozo rom , w y ra z e m  rze czyw is te g o  
ra d y k a liz m u  ch ło p sk ieg o , k tó re g o  n a tu 
ra ln a  d rog a  p ro w a d z i do so juszu  z k lasą  
ro b o tn ic z ą , lecz w y ra z e m  a n ty d e m o k ra 
ty c z n e j i  w ro g ie j s o c ja liz m o w i p o s ta w y  
b u rż u a z y jn e j. M y  w  P olsce tę  rze kom o  
„c h ło p s k ą "  p io se n kę  zn a m y  z b y t dobrze  
ch o ć b y  z nasze j p o w o je n n e j h is to r i i ,  że
b y ś m y  n ie  ro z u m ie li je j  sp o łe c z n o -p o li
ty c z n e j tre ś c i, je j  z g ru n tu  re a k c y jn e g o  
os trza .

UJ is to ria  m ilita rn a  w o jn y  radziecko- 
A niem ieckie j jest na ogół znana. Po

znajemy coraz lep ie j po lityczną h is to
rię te j w o jny  i  okresu poprzedzają
cego ją, m. in. dzięki opub likow aniu  
dokum entów niem ieckiego M in is te r
stwa Spraw Zagranicznych. N a jm n ie j 
dotychczas znaną jest h is to ria  gospo
darcza w o jny.

Praca N. Wozniesieńskiego o gospo
darce w ojennej ZSRR*) nie ty lk o  za
w iera cenne in fo rm acje  z te j dzie
dziny, ale daje rów nież szereg uo
gólnień teoretycznych, pozwalających 
głęboko w n iknąć w  mechanizm  zw y
cięstwa ekonomicznego ZSRR, k tó re  
było podstawą zwycięstwa m ilita rn e 
go. Praca ta jest tym  cen
niejsza, że autor je j jest jednym  z 
na jw yb itn ie jszych teo re tyków  1 orga 
nizatorów gospodarki p lanow ej w  
ZSRR.

W  K R Y T Y C Z N Y M  M O M ENCIE
Historia gospodarki w o jenne j w  

Związku Radzieckim , podobnie zresz
tą ja k  cała h is to ria  w o jny , ob fitu je  
w  m om enty dramatyczne, zwłaszcza 
W pierwszym  okresie. Ostatnie dwa 
miesiące 1941 ro ku  b y ły  pod wzglę
dem gospodarczym okresem na jb a r
dziej k ry tycznym . W  tym  czasie h i
tlerow cy zagarnęli już  obszar, na któ
rym przed w o jną  produkowano 63 
proc. węgla i  68 proc. żelaza radziec
kiego. P rodukc ja  przem ysłowa spadła 
w tym  czasie do połowy, zaś produk
cja żelaza walcowanego, na jw ażn ie j

si N . W o zn ie s ie ńsk i. G ospoda rka  w o je n 
na ZSR R  w  o k re s ie  w ie lk ie j  w o jn y  n a ro 
d ow e j, M o skw a  1948.

szego surowca wojennego —  do jednej 
trzecie j.

G roźny ten stan b y ł w yn ik ie m  nie 
ty lk o  zagarnięcia przez najeźdźców 
znacznych te ry to r ió w  radzieckich, a- 
le i  dokonywającej się wówczas, na 
ogromną skalę zakro jonej, ew akuacji 
zakładów przem ysłowych z re jonów  
zagrożonych — na wschód. Znaczna 
część przem ysłu nie pracowała, po
nieważ znajdowała się w  trakc ie  e- 
w akuacji.

O rozm iarach tego procesu św iad
czy fak t, że w  cią-gu trzech m iesięcy 
przewieziono, częstokroć na odległość 
tysięcy k ilom e trów , 1.360 w ie lk ic h  za 
k ładów  przem ysłowych. T rudno  sobie 
wyobrazić ja k  w ie lk i w ys iłe k  organ i
zacyjny potrzebny by ł, by pom yśln ie 
dokonać tego dzieła, jakiego nie  zna 
h istoria .

Z A  Ż O ŁN IE R Z E M  
S Z ŁA  A R M IA  ODBUDOW Y

Uruchom ien ie te j w ie lk ie j liczby 
przedsiębiorstw  ewakuowanych i bu
dowa nowych zakładów  przem ysło
w ych na wschodzie oraz szereg innych 
kroków , zastosowanych przez rząd ra 
dziecki w  celu przystosowania całej 
gospodarki narodowej do potrzeb w o j 
ny, szybko w yda ło  w y n ik i. Od marca 
1942 p rodukc ja  idzie ju ż  stale w  gó
rę. Rok 1943 b y ł pod tym  względem 
rok iem  przełomowym . Gospodarka 
wojenna ZSRR w  tym  cźasie jest już 
całkow icie zorganizowana, produkcja  
szybko rośnie i potrzeby a rm ii zaspo
kajane są w  stopniu coraz w iększym . 
Coraz większe obszary radzieckie w y 
zwalane są spod okupacji i  fa k t ten 
z ko le i staje się nowym  czynn ik iem

GOSPODARCZY SEKRET
Z W Y C I
wzrostu s iły  gospodarczej k ra ju . Za 
żo łn ie rzam i radz ieck im i idzie - arm ia 
odbudowy, przyw racająca do życia fa 
b ry k i i kopalnie, lin ie  ko le jow e i  go
spodarkę ro lną. Ogółem w  czasie w o j 
ny  odbudowano 6.000 zakładów  prze
m ysłowych. C y fra  ta  w  połączeniu z 
liczbą 2.250 w ie lk ich  zakładów prze
m ysłowych oddanych do uży tku  we 
wschodnich re jonach k ra ju , daje poję 
cie o rozm iarach inw estyc ji dokona
nych, podkreślam y — w  w arunkach 
trw a jących  ciężkich w a lk  i  nieusta
jącej ofensywy A rm ii Radzieckiej.

PR ZEW AG A
N A D  T E C H N IK Ą  N IE M IE C K Ą

Socjalistyczny przem ysł radziecki 
znakom icie zdał surowy egzamin w o j 
ny. W  roku  1940 przem ysł m etalow y 
i  maszynowy stanow iły  przeszło jedną 
trzecią całej p ro du kc ji przem ysłowej 
ZSRR (dokładnie — 36.3 proc.). W ro 
ku  1942 udzia ł tych gałęzi p rodukc ji 
w ynosi już  57 proc. Rozwój ten um o
ż liw ił zaopatrzenie A rm ii Radzieckiej 
w  nowoczesny sprzęt wojenny, zw ła 
szcza w  doskonałą arty le rię , lo tn ic tw o  
i  czołgi. Powstają w  tym  okresie no
we gałęzie przemysłu, rozw ija  się no 
wa technika (radar, technika rea k tyw  
na i  inne).
, W toku w o jn y  technika radziecka 
ósiągnęła przewagę nad techniką nie-

Ę S T W A
miec-ką nie ty lk o  jakościowo, ale i ilo  
ściowo. W ystarczy powiedzieć, że już  
w  pierwszym  ro ku  w o jn y  produkcja  
sam olotów wzrosła 3,3 razy, zaś m o
to rów  lo tn iczych — ponad 5-kro tn ie .

W w y n ik u  tych procesów A rm ia  
Radziecka m ia ła  w  c h w ili zakończe
nia  dzia łań wojennych 5 razy w ięcej 
a r ty le r ii i  sam olotów i 15 razy w ię 
cej czołgów, an iże li na początku w o j
ny.

WYŻSZOŚĆ
G O SPO DAK I P LA NO W EJ

Parę słów o innych jeszcze momen
tach. charakteryzu jących radziecką e- 
konom ikę wojenną. W ciągu całej 
w o jny  gospodarka ta dzięki p lanowe
m u przygotow aniu  i planowem u po
dzia łow i, nie m ia ła  trudności z ka
d ram i roboczym i. Przypom nieć tu  na
leży, że N iem cy odczuwały w  te j dzie 
dżinie tak  w ie lk ie  trudności, iż m u
sia ły w ykorzystyw ać pracę 12 m ilio 
nów przym usowych robo tn ików  cudzo 
ziemskich.

F inansowanie w o jny  należy do na j
trudn ie jszych problem ów gospodar
czo - po litycznych. W ZSRR rozpię
tość m iędzy dochodami' państwowy
m i i w yda tkam i na cele wojenne nie 
ty lk o  nie wzrastała w  czasie w o jny, 
(co jest no rm a lnym  zjaw iskiem  w  kra  
jach kap ita lis tycznych), lecz po poko

naniu początkowych trudności — m a
la ła, a w  ro k u  1944 została zupełnie 
zredukowana! M im o nieunikn ionego 
wzrostu em is ji banknotów , gospodar
ka pieniężna pozostawała stosunkowo 
ustabilizowana

Gospodarka rezerw am i m ate ria łow y 
m i jest jednym  z isto tnych elem entów 
gospodarki p lanow ej w  ogóle. O sile e 
konom ik i socja listycznej świadczy 
fak t, że je ś li w  ciągu pierwszych 
dwóch la t w o jn y  obserwowało się 
spadek zapasów, to od ro k u  1943 m a
m y z jaw isko odwrotne — wzrost za
sobów i  rezerw.

Gospodarka radziecka u ja w n iła  w  
czasie w o jn y  w ysok i stopień nieza
leżności od zagranicy. M im o, że im 
po rt w zrósł w  tym  czasie 5-kro tn ie , 
udzia ł dostaw zagranicznych nie prze 
kraczał 4 proc. p ro d u kc ji k ra jow e j.

ŹR Ó D ŁE M  S IŁY
JEST USTRÓJ S O C JALISTYC ZN Y
Bardzo _ interesujące są uwagi 

Wozniesieńskiego, uogólniające do
świadczenia gospodarki wojenne j i  w y  
kazujące prawa, rządzące tą gospo
darką, na tle  p raw  rządzących go
spodarką socjalistyczną w  ogóle. Do 
najciekawszych^ w  tym  względzie na
leżą rozważania o dz ia łan iu  prawa 
wartości w  gospodarce socjalistycznej 
i  kap ita lis tyczne j, oraz o planowaniu 
w  czasie w o jny.

W czym tk w i źródło s iły  gospodar
czej ZSRR, okazanej zwłaszcza w  cza
sie w o jny? W ozniesieński wskazuje, 
że źródłem tym  jest us tró j soc ja li
styczny. Socjalistyczna organizacja go 
spodarki um oż liw iła  celową, planową

koncentrację s ił gospodarczych dla o- 
sta.gnięcia zwycięstwa. Jedynie w go
spodarce socjalistycznej m ożliw y b y ł 
sta ły wzrost w ydajności pracy i poko 
nanie n iezw yk łych  trudności, w yn ika  
jących z konieczności lik w id a c ji zni
szczeń wojennych, k tó rych  rozm iary  
b y ły  większe an iże li w  innych  k ra 
jach europejskich. P lanowa gospo
darka socjalistyczna um oż liw iła  zmo
b ilizow anie  rezerw  całego k ra ju  i za
spokojenie wszystkich potrzeb w o jny.

„N ie  ma obecnie tak ich  urządzeń 
technicznych, tak ich  maszyn i suro w 
ców, ja k ic h  nie m ogłaby w yp roduko 
wać gospodarka radziecka“  — s tw ie r
dza Wozniesieński.

A u to r po lem izuje z Jtwierdzeniem, 
jakoby klęska w ojenna N iem iec była  
w yn ik ie m  ich wyczerpania gospodar
czego. N iem cy czerpały ogromne za
soby z rabunku  k ra jó w  okupowanych 
i z wyzysku p racy przym usowej. O 
rozm iarach tego rabunku  świadczy 
fak t, że do 1941 ro ku  przyw łaszczyły 
one sobie z innych k ra jó w  bogactwa 
na sumę 9 m ilia rd ó w  fu n tó w  szter- 
lingów , co dw ukro tn ie  przewyższa 
ich przedw ojenny roczny dochód na
rodowy. Zw iązek Radziecki w yg ra ł 
wojnę z N iem cam i h itle ro w sk im i dia 
tego po prostu, że b y ł silnie jszy. 
Zwycięstw o ekonomiczne socjalizm u 
nad faszymem, to w yraz wyższości 
gospodarki socjalistycznej nad kap ita 
listyczną.

Taki jest wniosek W ozniesieńskie
go. Sukcesy gospodarki radzieckie j 
w  okresie powojennym  wskazują, ja k  
głęboko słusznym jest ten wniosek 

». K O W A L E W S K I,
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Dfliżej nie' -wiefcać
O spraw ie m ieszkań zastępczych i 

p rzekw a te row yw an iu  dc ąsiedli pod
warszawskich p isa liśm y niejedno - 
k ro tn ie . Sprawa ta poruszana jest 
n iejednoknotm e zarówno w  praoie 
stołecznej, ja k  i  na posiedzeniach ko 
m is ji lę&alowych warszawskich, czy 
wo jew ódzkich. Na tyra  się zaczęło i 
na ty m  niestety się kończy.

W  okolicach W arszawy w  Józefo- 
n ic ,  Otwocku» czy Zalesiu nadal 
można bez trudności w yna jąć miecz 
kan ie  za k ilkadz ies ią t tysięcy z ło
tych. M iejscowe kom isje kon tro li 
dz ia ła ją  bardzo „a k ty w n ie “ , ale zbyt 
często na korzyść... w łaśc ic ie li do
mów.
(N iektórzy nieźle na tym  wychodzą).

Sprawa jest p iln a  i  zw lekać z nią 
d łuże j n ie  można. D z iw im y się ze 
sw o je j s trony W arszawskiej Radzie 
Z w iązków  Zawodowych, k tó ra  te j 
trag iczne j sy tua c ji m ieszka rów  za
grożonych dem ów nie poświęca zbyt 
w ie le  uwagi.

Lokatorzy ru in  to w  poważnym  
stopniu zw iązkow cy, pracow nicy in 
s ty tu c ji państwowych, czy spółdzie l
czych. In ic ja ty w a  Zw iązku to zna
czy sum ienna, społeczna kon tro la  
w o lnych  m ieszkań w  okolica :h pod
warszawskich, m ogłaby na pewno 
w ic ie  zdziałać. N ic można ju ż  d łu 
żej zwżekąć. Czego n ic  zdziała okó l
n ik  i  dy re k tyw a  —  w inna  dopełnić 
społeczna kom isja  kon tro li.

Czego n / e  w i e  pasażer

W WARSZAWSKIEJ PAROWOZOWNI
Zaraz u wejścia do Parowozowni 

Warszawa — Wschodnia spotykają nas 
czarne, w  w ysm arowanych „do po ły 
sku“  jakąś maścią kombinezonach — 
postacie, kręcące się żywo po całym  
terenie parowozowni. „Teren Parowo
zow ni“ , tzn. bardzo duży plac z k ilk o 
ma budynkam i pocięty jest wachlarzo- 
wato szynami, biegnącym i ku  rucho
mej obrotn icy, za pomocą k tó re j obra
ca s'e parowozy zależnie od k ie ru n ku  
jazdy.

Na torach stoi w łaśnie k ilk a  sapią
cych dychaw icznie lokom otyw . P rzy 
jednej odbywa się czyszczenie popie l
nika. G óry popio łu w ysypu ją  się przez 
o tw a rty  ruszt paleniska, w zb ija ją c  tu 
m any kurzu i  py łu . Praca nie należy 
do na jprzyjem nie jszych, a m im o to 
pracują tu  i  kobiety.

N A P R A W Y  >,B IE ŻĄ C E  I  ŚREDNIE“

Na jednym  z krańców  placu stoi du
ży. „na  oko“ , a w  rzeczyw istości za 
m ały budynek — hangar, rów nież po
cię ty szynami, gdzie przeprowadza 
się napraw y średnie i  bieżące, to  zna
czy takie, k tó re  n ie  wym agają na ru 
szenia kotła . Te ostatnie kap ita lne  re 
paracje przeprowadzają ty lk o  specjal
ne w arszta ty tzw. główne. M iędzy 

■ iedną a drugą naprawą średriią, pa
rowóz pow in ien (co potw ierdza p ra k 
tyka) zrobić p rzyna jm n ie j 60 tys. km. 
W tejże ..zajezdni parow ozow ej“  m ie
ści się również hala obrabiarek. Jedna

? i  ju ż  w s 0 ś ln y  -
Zakończenie 18 kursu szkoleniowego KW PPH
W  ub. środę odbyło się w  sali po

siedzeń K W  PPH zakończenie 13 K u r 
su Szkoleniowego. K u rs  ten jest ostat 
n im  tego rodzaju, następny bowiem  b<"

WIELKI BA.M F.U
» 8 8 0 LEGIE

2027 K MOSKWY«
¡aż za kilka dni na ekrmiekina »F0 LQNIÄ«

dzie już  obejm ował szkolenie obydwu 
zjednoczonych p a r t i i robotniczych: 
PPH i  PPS.

Codzienna, rzetelna praca na kursie  
od godz. 8 rano do 5 po poi. przez 5 
miesięcy dała pozytywne w y n ik i.

K u rs  ukończyło 109 towarzyszy, z 
tego 32 z w yn ik ie m  bardzo dobrym.

Na prośbę k ie ro w n ika  ku rsu  tow. 
Poterańskiego —  tow. G lin ia rz  w yg ło 
sił* zamiast okolicznociowego przemó
w ien ia  zw ięz ły  re fe ra t na tem at rezo
lu c ji B iu ra  In form acyjnego. Uroczy
stość zakończyło przem ówienie tow. 
Foterajskiego i  rozdanie św iadectw.

Następny już  w spólny ku rs  rozpocz 
nie się prawdopodobnie we wrześniu 
br.

TEATRY -  KINA - R A D I O
— dziś

< T E A TR Y
T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) 

o godz. 19 „ H a m le t" .
T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  61) o godz.

19 „C a n d id a " .
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89

o godz. 19 „M ę ż c z y z n a " .
T e a tr  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o u k ie g o  20: 

o godz. 19 „G łę b o k o  s ięga ją  k o rz e n ie " .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„G d y b y m  m ia ł m i l io n " .

T e a tr  „C O M O E D IA "  — o g o d z in ie  19 — 
„D o m  K o b ie t"  Z o f i i  N a łk o w s k ie j.

T e a tr
d n i" .

P O L S K A  Y M C A . — C odz ienn ie  o godz 
19 k a b a re t l ite ra c k i p. t. „ A N I  BE, A N I 
M E ".

R O Z M A IT O Ś C I — „S zczę ś liw e

po
T e a tr  K L A S Y C Z N Y  (M o ko to w ska  13) dziś
9 ra z  o s ta tn i „ B r a t  M a in o t ia w n y “ . Od j u 

tra  „Ś w it ,  dz ień  i  n o c "  N iccodem P ego.

T e a tr  N O W Y  (P u ła w ska  39) dz iś  o godz. 
13 1 19 „J a d z ia  W d o w a " R uszko w sk ie g o  j 
z L id ią  W ysocką  w  r o l i  ty tu ło w e j.

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) — 
o godz. ts.30 „L ad a c z n ic a  z zasadam i". 

m  M — M W

K I N A
K ino A T L A N T IC  — (C h im eliis  « )  -

„Z a g u b io n e  d n i“  pocz. 14, 18.30, 21.30 Zw . 
Zaw . 19.

K ino P A L L A D IU M  — (Z łota  ł-9 ) -
„Casablanca", pocz. 18, 18, 19, 21, dla zw. 
zaw. 17.

K ino S TY L O W Y  (M arszałkow ska 112) -
„P ygm alłon ", pocz. godz. 12, 18, 17 21,
zw. zawód. 19.

K ino  P O L O N IA  (M arszałkow ska 85
„G a sn ą cy  P ło m ie ń " , pocz. 12,30 — 14.45 — 
19.15 — 21.30; d la  zw . zaw . godz. 17.

K in o  T Ę C Z A  (S uzina  4) — „S y n  P u łk u " ,  
pocz. 15, 17;’ 21, d la  zw . za w . 19.

K ino SYiREN A — (in żyn ierska  2) -
„Z e n o b ia " ,  pocz. 15, 17, 21, dla zw .
zaw. 19.

K ino A K T U A L N O Ś C I N r t  (M arszałków  
ska 112) — P ro g ra m  N r .  33 pocz. o g. U -

K ino A K T U A L N O Ś C I N r 2 ( In ż y n ie rs k i. 
2) — p ro g ra m  N r  22 pocz. 13, w  n ie d z ie le
I św ię ta  11.

z maszyn, obrab iarka dla toczenia od- 
razu ‘dwóch k ó ł z osią, w aży sobie 
30 ton, a pozostałe nie są dużo m n ie j
sze od niej. M im o „szczupłości“  terenu, 
parowozownia spełnia swoje zadania 
w  pełni.

ROLĘ MÓZGU...
... spełnia dyspozytornia. Z w y k ły , 

nieduży pokój z w ie lką  tab licą orien
tacyjną i  k ilkom a b iu rka m i tw o rzy  
warsztat, p rzy  k tó ry m  w yd a je  się dy 
spozycje w szystk im  parowozom i  to 
dyspozycje pewne, wykluczające moż
liw ości zamieszania, spóźnienia o m i
nutę, czy przyspieszenia o parę sekund. 
P racują tu  ludzie obeznani dokładnie 
z zasięgiem swoje j pracy: starszy dy
spozytor Franciszek S iem iradzki p ra 
cuje tu  ju ż  34 lata.

N ie on jeden zresztą.
K o tla rz  B ron is ław  T u rs k i pracuje 

też ty le  la t p rzy napraw ie ko tłó w  w

A m o ż e  raz punktualnie
Zapowiedziane na godz. 16 (pu nk tu 

alnie —  ja k  zaznaczono w zaprosze
niach) —  plenearnee posiedzeenie 
D R N  Warszawa —  Śródmieście zaczę
ło się o godz. 1630. A  więc normalne 
opóźnienie.

Niedawno w te j samej 
sali „Rom y”  odbywała się 
uroczystość zakończenia ro 
ku szkół m iejskich ogólno
kształcących i  zawodo
wych. Życzyliśmy abitu- 

\  rientom, aby na dalszej 
Irodze życia towarzyszyła 

im  taka punktualność i 
spra wnoś ć o rg a-n i żacy j  na, 

- jaką  mieliśmy możność 
wtedy podziwiać.

Szkoda, że ab iturienci ci nie weszli 
do prezydium D R N -ów ! Zresztą, może 
jeszcze wejdą,. ___________

bardzo ciężkich w arunkach, osiągając 
m im o to 210 proc. norm y. W arto p rzy 
pomnieć, że jest to p rzodow nik  pracy, 
k tó ry  przed tygodniem , dostał p iękny 
aparat rad iow y z naszej redakcji.

D w a j in n i doskonali pracow nicy: 
k ie ro w n ik  h a li napraw  bieżących Jan 
Skrzypecki i  .Leon Noiszewski m łody, 
zdolny rekordzista w  dziale napraw y 
i konserw acji lo kom o tyw  podzielają w  
zupełności zdanie pierwszego kolegi.

D yrekc ja  O K P  wprowadza od 1 lip -  
ca b r. prem ie akordowe za specjalnie 
w yda jną pracę.

N ie chcemy zdradzać ta jem n ic  urzę
dowych, ale... w ym ien ien i w yże j p ra 
cownicy fig u ru ją  na te j liście jako 
p ierwsi, a za n im i nazw isk jest ju ż  
sporo coprawda, ale — może m ogłoby 
być ich w ięcej? (j)

W Łazienkach

Przedstawić
mple n u m

Na p lenarnym  posiedzeniu DRN 
W arszawa — Śródmieście, dn. 30 bm  
w  Romie, rozpatryw ano sprawy ko
m ite tów  b lokow ych, m iesiąca czysto
ści, ogródków  jo rdanow skich.

Na posiedzeniu obecni b y li przed
staw icie le kom ite tów  blokowych, k tó  
rzy  w y p e łn ili p raw ie  całą salę.

K o m ite ty  B lokow e m ają w ie le  bo
lączek i  spraw  nierozstrzygniętych. 
Gdyby n ie  energiczna postawa prze
wodniczącego zebrania tow. B ie lsk ie
go, posiedzenie trw a ło b y  do rana. 
Trudność polegała na tym , żeby w 
przeciągu trzech m in u t w ypow iada ją 
cy się m ó w ili o sprawach ogólnych, 
nie zaś o sprawach poszczególnych

f i l i *  d o ż e c k
_  uką t  poz

W ielką atrakcją, przyciągającą publiczność do Ogrodu U)azdowsvaco^e ^  
mdłe łabędzie. 3 czerwca urodziło się ich sześcioro. Pod czułą opgncePi „

ców, p ływ a ją  po stawie parkowym. p a rtii sst 5£n

.............................................................................  "cięstwc
■ «o w ładdz*  ® 
’ ’ , N lem

walce eżno- 
podlegyobec 
k ra c ji ba r-
budow..

e!e Komitetów Blokow
0 11II I i r s i a « ? a  Ś ró d m ie ś c ie

Dokąd mają ssę przeprowadzić
bezdomni lokatorzy

G ajo w n ik  K a m ila  — pracowniczka 
MO. Kosm owska M aria  —  p racow n i
czka' M ennicy Państwow ej. W itk o w 
ska, nauczycielka, Z a jko w sk i —  p ra 
cow n ik  Prezyd ium  Rady M in is trów , 
W ojsła W ładysław  — p racow n ik  MON 
Szełecho —  pracow n ik  M R i’ , Rybac
ka —' pracow niczka M onopolu S p iry 
tusowego:

Wszyscy w yże j w ym ien ien i, ludzie 
pracy, po powrocie do domu przy  ul. 
Ząbkow skie j 35, dn ia 1.7 br. godz. 
15 zastali swoje rodziny na schodach 
m ieszkania zaplombowane, a na u licy  
samochody, k tó re  m ia ły  w szystkich 
przewieźć do w spólnych baraków  
przy ul. Chodkiew icza, S tarostwo na 
zarządzenie M in is te rs tw a O dbudowy 
i  Inspekc ji B udow lanej dokonało przy 
m usowej eksm isji. W  liczb ie  eksm i
towanych znalazła się rów nież kob ie-

Ó g ó l n o p o l s k i
eliminacyjny konkurs w YICA

D n ia  2 1 3  b m . o godz. 16.30 w  sa li P o l
s k ie j Y M C A  odbędz ie  się O g ó ln o p o ls k i 
K o n k u rs  E lim in a c y jn y  p rze d  M ię d z y n a ro 
d o w y m  K o n k u rs e m  M u z y c z n y m  w  Gene
w ie .

D o K o n k u rs u  s ta je  17 k a n d y d a tó w  w  
k o n k u re n c ji :  śp ie w , sk rzyp ce  i  w a lto rn ia .

K o n c e r t  la u re a tó w  K o n k u rs u  odbędzie  
się w  n ie d z ie lę , d n ia  4 b m . o godz. 11.45 
ró w n ie ż  w  sa li Y M C A .

P rzedsprzedaż b ile tó w  w  k s ię g a m i G e
b e th n e ra  i  W o lffa  — Zgoda 12, te l.  8-82-90 
w  godz. 9—17.

z ni. Ząbkm kiei
ta, k tó ra  k ilk a  dn i tem u urodziła  dzie 
cko.

Rozum iem y wszyscy doskonałe In 
tencję w ładz, w ydających zarządzenia 
W iem y, że w ie lu  jeszcze m ieszkańców 
sto licy oczekuje podobny los. To t r u 
dno, Tam  gdzie chodzi o bezpieczeń
stwo życia wszelkie sentym enty mu 
szą być odrzucone.

A le  dokąd m ają  się m ieszkańcy Zą 
bkow skie j wyprowadzić? M ieszkańcy 
Ząbkowskie j n ie  chcą przeprowadzić 
się do wspólnych baraków , wiedzą 
bow iem  doskonale, że na m ieszkania 
zastępcze trzeba im  będzie czekać m ie 
siące a może nawet lata.

Chodzi w łaśnie o m ieszkania zastę
pcze. W iemy, że w  sto licy to  rzecz 
nie ła twa. W iem y jednak 1 dokładnie 
o tym , że w  m iejscowościach podwar 
szewskich znaleźć można by jeszcze 
w ie le  w o lnych  pomieszczeń.

W inę za b ra k  lo k a li zastępczych po 
noszą także ins ty tuc je , w  k tó rych  eks 
m itow an i pracują. One pow inny  prze 
de w szystk im  zainteresować się lo 
sem pracow ników . Każda in s ty tu c ja  
w inna  w  domach przez siebie budo
wanych pew ien procent mieszkań 
przydzielać. zagrożonym lokatorom . Na 
p o litykę  rozgęszczenia, stosowaną 
przez większość in s ty tu c ji jeszcze nie 
przyszedł czas.

M ieszkańców u l. Ząbkow skie j, p ra 
cow ników  sto licy nie można zostawić 
na u licy . (w.b.)

b loków, do czego zabierający głos 
przeważnie m ie li tendencję.

W  PRO JEKCIE IN S P E K TO R A TY
D R N W arszawa Śródmieście pro jek 

tu je  u tw orzen ie 6-ciu inspekto ratów  
dla kom ite tów  blokowych. Inspektor 
urzędowałby w  godzinach przedw ie
czornych, służąc po-mocą i  fachow y
m i radam i, naw e t w  na jdrobn ie jszych 
sprawach, na k tó rych  często po tyka, 
ją  się niedoświadczesii jeszcze człon
kow ie  kom ite tów .

Na razie są to  ptoje-kty. N a opła
canie inspekto rów  -  u rzędn ików  me 
ma odpowiednich funduszów. Ponie
waż jednak Śródmieście m a 420 blo
ków, radnych zaś jest 50, do czasu 
utw orzen ia Inspektora tów  opiekę nad 
b lokam i rozdzie li się m iędzy radnych. 
W oznaczonych dniach i  m iejscach 
reprezentanci b loków  będą się zbie
rać i  w raz z rad n ym i om awiać swe bo 
łączk i 1 radości.

N iektó re  ze spraw  kom ite tó w  zna
laz ły  rozstrzygnięcie na plenum . A 
w ięc np. dow iedzie liśm y się, że a k 
cje zb iórkow e w  blokach w o lno  prze
prowadzać ty lk o  za zgodą SRN-u. Cho 
dzi o to, aby nie  przeprowadzać jed
nocześnie k ilk u  a k c ji i  zbiórek.

15 M IL IO N Ó W  N A  O G R Ó D KI
Ustanow iono sk ładkę jednorazową 

na dalszą budowę ogródków  jo rda 
nowskich. Składka ta po 20 zt od 
pracow nika (wolne zawody i  ku p 
cy — w ięcej) pow inna dać razem ok. 
15 m ilion ów  zło tych.

P rzy j ęty został rów nież wniosek

—7 1
J l '

Naui
I o u tw orzen iu  b ib lio te k i i  i
| n i książek d la  dzieci p rzy  
Publicznej. Obecna b ib lio tpdst^ 
cięca ma cha rakte r ty lk o  czjh

Z  bardzo is to tn ym i w n iosk. „  na 
tem at odbudowy nie  rozpraw iono się 
niestety, gdyż nie  było  to w  kompe
tencjach DR N -u, k tó ry  . n ie  może 
w p łynąć na tworzenie się spółdzie ln i 
m ieszkaniowych w  domach ad m in i
strow anych przez W AN.

Realną popiec d la  eksm itowanych 
zaproponował przedstaw icie l b loku  
N r C X X X II z ul. Górnośląskiej. P ro 
je k t  u tw orzen ia funduszu na odbu
dowę dem ów dla eksm itowanych, 
po 15 t!  od izby, 90 zł od sklepu i  2U0 
złotych? od zakładu spotkał się z przy 
ćhy lnym  przyjęciem  prezyd ium  i  v - 
becnych na sali. Poszczególne ko m i
te ty  blokowe mogą zgłaszać swój u - 
dział w  te j akc ji. (m -kar)

C E N TR A LN Y  K O M IT E T  D N IA
SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚCI

Z A P R A S Z A
W S ZY S TK IC H  L U D Z I PRAC Y 

N A  A K A D E M IĘ  S P Ó ŁD ZIE LC ZĄ
któ ra  odbędzie się w  sobotę, 3 Hpca 
o godz. 18

P R Z E M Ó W IE N IA  W YG ŁO S ZĄ : 
M A R S Z A ŁE K  ,
S T A N IS ŁA W  S Z W  A  L  B  E 
PREZES C.Z.S.
EDW ARD O C H A B .

W YSTĘPU JĄ SO LIŚCI, CHÓRY 
O R KIESTR A.

W EJŚCIE B E Z P ŁA T N E  
D L A  W S ZY S T K IC H

U W A G A  P R ZE D  C Z E R W O N K Ą
W y d z ia ł M e d y c y n y  S po łeczne j R e so rtu  

Z d ro w ia  i  O p ie k i S po łeczne j Z a rz ą d u  m . st. 
W a rsza w y  p rz y p o m in a  w s z y s tk im , że zb li
ża się sezon za cho ro w ań  na  k rw a w e  bie
g u n k i (c ze rw o n kę ). C e lem  u n ik n ię c ia  za
c h o ro w a n ia  na tę  c iężką  c h o ro b ę  n a le ż y :

1) Ow oce i  św ieże ja r z y n y  p rzed  sp oży 
c ie m  d o k ła d n ie  sp łó ka ć  k i lk a  ra z y  b ieżącą  
zd a tn ą  do  u ż y c ia  w e w n ę trz n e g o  w odą .

2) M le k o  p ić  t y lk o  św ieżo  p rzeg o to w an e .
3) P ro d u k ty  spożyw cze  i  go to w a n e  p o 

t r a w y  zabezp ieczać od  m u ch .
4) P rze d  k a ż d y m  p o s iłk ie m  m yć ręce.
5) U n ik a ć  w y c h o d z e n ia  ra n o  do  p ra c y  n *<  

czczo.
6) Zaszczepić się przeciw ko czerwono«.

SPIS M Ł O D Z IE Ż Y  D O  „S. P.- 
T R W A  N A D A L

Spis m ło d z ie ż y  do  pow sze ch ne j o rg a n i
z a c ji  „S łu ż b a  P o lsce “  trw a  nad a l. Spisu 
d o k o n u je  W y d z ia ł W o js k o w y  Z a rz ą d u  M ie j 
siei eg o w  m . s t. W arsza w ie , u l.  F lo r ia ń s k a  
10, I I  p ię tro  w  g od z in ach  o d  8—12 i  od 
13 — 10.

W  p ią te k , 1 b m . odbędz ie  się spis m ęż
czyzn  ro c z n ik a  1932 o n a z w is k a c h  z począ t
k o w ą  l i te r ę  L  i  Ł ,  a w  sobo tę  3 b m . spis 
o b e jm ie  m ło d z ie ż  o p o c z ą tk o w e j literze  
n azw iska  M .

U C Z C Z E N IE  P A M IĘ C I  
W IK T O R A  G R O D Z IC K IE G O

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  P ra c o w n ik ó w  U ż y 
tecznośc i P u b lic z n e j i  S am orządu  T e ry to 
r ia ln e g o , u c h w a łą  p le n a rn e g o  posiedzen ia  z 
29 cze rw ca  b r . u c z c ił p am ię ć  i  zas ług i zm a r 
łego  cz łon ka  Z w ią z k u , w ice p rze w o d n iczą ce  
go S R N  W ik to ra  G ro d z ic k ie g o  p rzez u fu n 
d o w a n ie  s ta łe j d o ta c ji  k u ltu ra ln o -o ś w ia to 
w e j Jego Im ie n ia . D o ta c ja  ta  w  su m ie  100 
ty s . z ł będz ie  c o roczn ie  p rze ka zyw a n a  na 
ce le  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  te j  k o m ó rk i Z a 
rz ą d u  M ie js k ie g o  S to lic y , k tó ra  w y ró ż n i 
się  w y d a jn o ś c ią  1 sp raw n o śc ią  p ra c y .

Pomówimy o problemach teatru świetlicowego, o wynikach i  ce
lach tego teatru, k tó ry  pod żadnym względem nie może być nie- 
doceniany i  k tó ry  słusznie, choć nieco po młodopolska, obdarza 
gię epitetem: teatr ogromny- Materiałem doświadczalnym byty 
i  m teriałem dowodowym będą pokazy ogólnopolskiego konkursu 
amatorsk ich  zespołów teatralnych, niedawno zakończone w Warsza
wie, chociaż nie ty lko 9 utworów, które weszły do spektak lu fin a ło 
wego w Teatrze Polskim, lecz również i  to przede wszystkim, te 
wszystkie sztuki, sztuczki, montaże i  inscenizacje, które przez ty 
dzień wystawiane były w rozmaitych salach teatralnych Warszawy 
w  swoim opracowaniu oryginalnym , bez poczynionych w ostatniej 
chw ili skrótów i zm i n. K ilk a  dni, które ju ż  m inęły od zamknięcia 
finałowego, pozwalają na spokojne przemyślenie, ważnych zagad
nień, z teatrem świetlicowym związanych.

Po F es łhm iu  S w ie iiicow ym

WIELKI, MAŁY, CZY ŚREDNI REPERTUAR

Jest dooiero wstępem do właściwe 
:o zadania k ry ty k a , omawiającego 
rob lem y św ietlicowe, analizowanie 
armalne obejrzanych przedstawień, 
lapisanie jeszcze jednej recenzji, mó 
yienie o szczegółach reżyserskiej ro - 
toty w  „ L i l i i  W enedzie“  w  reb o tn i- 
zo-am atorskim  w ykonan iu , m ów ie- 
ile o na tu ra lnym  poczuciu hum oru 
m ato ra  -  au tora udatnego skeczu, p i 
anie o znagła u jaw n ionym , żyw io ło  
iy m  talencie tego czy innego ś w ie tli-  
owego pracow nika. Bo nie o to cho- 
Izi.

Sprawa ma przede w szystkim  o b li- 
że społeczno -  k u ltu ra  ne. O gran i- 
zanie się do oceny form alne j wolno 
atem poczytać za w ykręcanie się sia 
em. T eatr dziewięciuset zespołów i 
tu  tysięcy akto rów  nie może bazować 
n i  na reżyserskiej an i na autorskie j 
.ni na akto rsk ie j gwieździe. Zamiast 
iążenia do indyw idua lno  - zespołowej, 
,lbo nawet jednostkowej w  indyw idu  
ilnym  zespole, doskonałości, wm ien 
,n się uważać za potężny ko lek tyw , 
a zwartą arm ię aw angardy k u ltu ry  
eatra lne j w  szerokich masach, w i-  
ie n  dbać przede wszystkim  o poziom 
irzeciętny, w in ie n  myśleć zespołowo, 
v ska li powszechności — ja k  druży- 
la sportowa, k tó re j osiągnięcia k la - 
y f ik u je  się łącznie. W ybiegający z ta 
de j drużyny o parę klas naprzód gw ia

zdor, an i nie świadczy o ogólnym  po
ziomie drużyny ani, je ś li nawet oso
biście przysporzy sobie chluby, nie 
w ie le  w p łyn ie  na k lasy fikac ję  ogólną.

Jest dowodem istn ien ia  wśród rzesz 
robotniczych w ie lu  n lewyzyskanych 
ta len tów  odtwórczo -  artystycznych 
gra Ryszardy Patyńskie j, m łodej w ło 
k n ia rk i łódzkie j, w  dram atycznej ro li 
m a tk i w  sztuce Heijerm ansa. Jest 
ta k im  samym dowodem gra Kazim ie 
rza Z łotn ickiego, urzędn ika z Piasto
wa, w  kom icznej ro l i buntującego się 
chłopskiego pantoflarza. Jest poryw a 
jącym  dowodem wrodzonego talentu, 
w y trw a łośc i i  s iły  w o li w  pracy nad 
sobą, droga, k tó rą  córka górn ika z 
Pszowa, Barbara W ajner, przebyła od 
udręk n iew o li n iem ieckie j do ro l i  he 
ro in y  w  dramacie Słowackiego. A le  te 
pojedyńcze — na zw ijm y tak  — rekor 
dy, n ie  mogą być podstawą do oceny 
ogólnego dorobku świetlicowego.

W  teatrach św ietlicow ych w yróż
nić można trzy  typ y  przedstawień, 
trzy  ty p y  w idow isk: norm alne przed
staw ienia sztuk tea tra lnych  względ
nie ich nieznacznych adaptacyj świet 
licowych, montaże sceniczne na jroz
maitszego rodzaju i wyrazu, i  wresz
cie inscenizacje w ierszy, poematów, 
fragm entów  prozy, tekstów  h istorycz
nych itp.

Możemy, dla uproszczenia, nazwać o-

we trzy  rodzaje repertua ru  św ietlico 
wego w ie lk im , średnim  i  m ałym  re
pertuarem . Z ana lizu jm y je pod wzglę 
dem ich  przydatności w  rea lne j p ra
cy św ietlicowej.

Przede wszystk im  „ te a tr p raw dzi
w y “ . W iele pu łapek i  w ilczych do
łów, w ie ie rozczarowań i n ienapra- 
w ia lnych  zawodów czyha tu  na św ie- 
tliczan. Z bardzo często pokazywane
go w  św ietlicach „te a tru  praw dziw e
go“  przecisnęło się przez podwójną 
e lim inację  sztuk niew iele, p rzy czym 
do fin a łu  dociągnęły ty lk o  „L i l ia  We- 
neda“  i  „N adzie ja“ . A rtystyczna w ar 
tość obu w ym ien ionych przedstaw ień 
była bardzo znaczna. A le  od razu m u 
sim y sobie jasno uprzytom nić, że o- 
siągnlęcia owych dw u zespołów w  ry  
w a lizac ji z norm alnym , zawodowym 
teatrem, są czymś rzadko spotykanym  
a w łaściw ie w y ją tkow ym . Ważniejsze 
niż niezaprzeczalne tr iu m fy  w ykonaw  
ców „N adzie i“  są w y n ik i tych zespo
łów, k tó re  pokazały nam „Mazepę“ , 
Fredrę, P riestleya czy Rojewskiego, i 
do f in a łu  nie do tarły . I  one nie i lu 
s tru ją  jeszcze poziomu przeciętnego 
— wszak zw ycięży ły  w  pow iatowych 
i  wo jew ódzkich e lim inacjach! — w  
każdym  razie są m u bliższe n iż rewe 
lacje z pokazu finałowego.

Otóż trzeba szczerze powiedzieć: na 
wet w  tych w yróżnionych pokazach 
ty le  by ło  nieporadności i pom yłek, że 
wolno się spytać: co jest lepsze, wa
d liw e wystaw ien ie klasycznego dra
matu, czy zwycięskie pokonanie prze 
szkód na ła tw ie jsze j drodze montażu 
lub  inscenizacji, dobranej do a rtysty  
canych i  technicznych m ożliwości da

nego zespołu? Nawet wśród w yróżn io  
nych przedstaw ień w idz ie liśm y poka
zy, niebezpiecznie ocierające się o pa 
rodię. Czy mogą one naprawdę za
chęcić w idza św ietlicowego do aper- 
cepcji artystyczne j o tw ieranych przed 
nirn nowych horyzontów? D la ludzi, 
k tó rzy  w idza św ietlicowego uważają 
za niedorostka, lub  jego niefachowośc 
artystyczną rów na ją  nawet z po ję
ciem „dziecka w  teatrze“ , dla tych  lu 
dzi, zapewne, „Posażna jedynaczka“ , 
czlachecka farsa w  p rym ityw n ym  w y 
konan iu św ietliczan, wydać się może 
sztuką i  przedstaw ieniem  „w  sam raz 
dla św ie tlic “ . A le  ta k im i ocenami, 
rzecz prosta, n ie  możemy się k ie ro 
wać, ani ich w  ogóle brać pod uw a
gę.

W ątpić też należy o artystycznym  
oddzia ływ aniu tak ich  sztuk ja k  ,,Ma 
zepa“ , i  to podanych w  w ykonan iu  
pod każdym  względem ubogim . Ogrom 
pracy, dobrej w o li i  w ys iłków , w ło 
żonych w  pokonywanie przeszkód, pię 
trzących się nieustannie i raz po razu 
ciężarem swoim przygniata jących w y 
konawców, nie stoi tu  w  żadnej roz
sądnej p ropo rc ji do uzyskanych re 
zultatów.

Co innego ów repertuar, k tó ry  naz 
wałem średnim >, m ałym . Pozwlę so
bie być innego zdania n iż różn i u - 
czeni w  piśmie i oświadczyć, że — 
zdaniem moim -  montaż i specjalne 
inscenizacje są najlepszą, wprost w y 
marzoną form ą dla św ietlicowego te
atru. Przeważająca większość pokaza
nych na e lim inacjach montaży, (a 
więc nie ty lko  fina łowe „M an ifes ty “
1 „Pochóęl“  ̂ są przykładem wybór-1

nych osiągnięć, uzyskanych przez świe 
tlice  w  tym  rodza ju  teatru , k tó ry  n i 
gdy nie stanie się domeną tea tru  za
wodowego, a k tó ry  na jlep ie j spełn ia za 
dania ideowo - wychowawcze.

A  w ybór, je ś li o m ontaż i  insceni
zację chodzi, jest bardzo ju ż  ob fity , 
od zb iorow ej recy tac ji do w ykonania 
o ryg ina lnych jednoaktów ek ś w ie tli
cowych. N aw et w  rozłożeniu na głosy 
ilustrow ane muzycznie, fragm entów  
poetyckich można wykazać w ie le  in 
w encji i  osiągnięć, w ym itn e  artystycz 
ne i  wychowawcze w y n ik i —  dowo
dem „K om una Paryska“  Bron iew skie 
go w  w ykonan iu  łódzkich techników , 
albo „N a  p iastow skim  Ś ląsku“ , gór
nicza recytac ja  wiersza K onopn ick ie j. 
Ogromne, bodaj na jw iększe rezu lta 
ty  można uzyskać w  inscenizacji mon 
tażów, byle zestawione b y ły  z ne r
wem  dram atycznym  i  bez pewnych 
na tręctw  pseudo propagandowych. 
Takie w łaśnie są, głośne już, montaże 
„M an ifes tów “ , „Pochód“ , „T ram w a
ja rz  warszawski w  1905 r . “ , „W a lka  
o nowego człow ieka“ , „K o le ja rz  w  
walce i  odbudowie“  ...W ykonanie ich 
pow inno być am bicją w ie lu  zespołów 
św ietlicowych.

N iew ą tp liw ie , opracowanie dobre
go m ontażu jest sprawą trudną i  przez 
pierwsze sezońy pracy n ieraz po tyka
ła się o n ią  dobra wo la św ietlic . A le  
n a jtru d n ie j zacząć. Is tn ie ją  obecnie 
wzory, k tó re  u ła tw ią  pracę. N ie oba
w ia jm y  się też przesadnie zalewu 
gra fom an ii i nadgorliwości. Od cze
go uspraw nien ie organów, k o n tro lu ją 
cych repe rtua r? !

Is tn ie je  już  również pewien żelazny 
zapas adaptacji św ietlicow ych i prze
róbek scenicznych z lite ra tu ry  nie- 
scenicznej, is tn ie je  wreszcie pewna 
ilość u tw o rów  oryg ina lnych, m ają
cych swe up rzyw ile jow ane miejsce w 
średnim  repertuarze. C ytu ję : przerób 
ka z „Lu dz i podziem nych“  Struga, u -

scenicznione „Szkice węglem “  i  „Jan 
ko m uzykan t“  S ienkiew icza, przerób
ka „.P lacówki“  Prusa, dwa dobrze po
myślane w yc iąg i z postępowej współ 
czesńej lite ra tu ry  francuskie j („D o
brzy sąsiedzi“  Aragona i  „Noce gnie
w u“  Salacrou). Równie pożyteczną ro 
lę mogą spełnić u tw o ry  am atorów , ale 
tu  ostrożność jest szczególnie wska
zana, a gęste s ito konieczne. M n ie j 
natom iast odpowiedni w yda je  się re 
pe rtuar ideologicznie postępowy, ale 
z akcją rozgrywającą się w  środow i
sku burżuazyjnym . „P an inspektor 
przyszedł“  Priestleya, tak  u lub iony 
przez am bitne św ietlice, daje powód 
do niejednego zastrzeżenia. O grom 
nym  na tym  polu u ła tw ien iem  pracy 
św ie tlic  jest „B ib lio te k a  Ś w ie tlico
w a“  KC ZZ, wydawana przez Sp. 
Wyd. „K s iążka “  W  b ib liotece te j 
zna jdu ją  się nie ty lk o  teksty, w  pe ł
n i zakw a lifikow ane przez K om is ję  Ra 
pertuarową K C Z Z  — a zatem da ją
ce gwarancje un ikn ięc ia  ideologicz
nych om yłek —- ale rów nież zawarta 
są. praktyczne wskazania insceniza
cyjne itp .

„M ontaż i  Inscenizację uważam za 
zło konieczne“  napisał Seweryn P ol- 
lak- w  „K u ź n ic y “  (n r 24), streszczając 
swoje św ietlicow e doświadczenia. 
S tw ie rdz iliśm y, że ta konieczność nie 
jest byna jm n ie j zła, że, przeciwnie, 
w yn ika  z w łaściw ie  pojętego celu 
św ie tlicow ych teatrów . Pod tym  
względem fes tiw a l warszawski p rzy
niósł pełne w yjaśnien ie  s y tu a c ji Po
zostaje fa k t ostatni, ale na jważnie jszy: 
aby sprawdzony w  zeszłorocznym i 
obecnym fes tiw a lu  znaczny i  w ie lo 
stronny rozwój, ochotniczych tea trów  
zw iązków zawodowych nie ustał ani 
zmalał, aby doświadczenia konkurso
we um iano należycie rozprowadzić w  
teren, od św ie tlic  stołecznych do na j
m niejszej św ie tlicy  w  najodleglejszej 
osadzie. x "  IASZC25
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WROCŁAW ŻYJE WYSTAWĄ
W rocław, w  czerwcu

Z mostu Zwierzynieckriego w idać w y  
•ok i, złocisty maszt l in i i  wysokiego 
napięcia. M aszt ten, zbudowany w  re 
kordow ym  czasie ośmiu godzin przez 
„M ostosta l“ , k ró lu je  ju ż  w  paw ilon ie  
przem ysłow ym  W ystawy.

Przed w szystk im i b ram am i i  w okó ł 
parkanów, otaczających te ren  w ysta
w ow y gromadzą się t łu m y  ludzi. Pa
trzą ciekaw ie, ja k  z godziny na godzi
nę rosną paw ilony, k iosk i, zabudowa
nia.

OD R A N A  DO... R A N A
M im o, że jest niedziela, setk i robot

n ik ó w  u w ija ją  się w śród lasu ruszto
wań, stosów cegieł, desek, maszyn i  
skrzyń.

Praca wre. S tuk  m ło tów , zgrzyt p ił, 
w a rko t trak to ró w , maszyn i  dźw igów 
towarzyszą nam  w  wędrówce po ro 
dzącej się W ystawie.

W ystawa Z iem  Odzyskanych składa 
Się z dwóch podstawowych części: 
tzw. „p ro b le m ów k i“  —  „ A “  i  części 
społeczno -  gospodarczej —  „B “ .

Jeszcze dw a miesiące tem u tam, 
gdzie dziś powstaje W ystawa „B “  roz
ciągały się zorane bombami, zamino
wane pola.

Dziś na polach tych  ro i się m ro w i
sko ludzk ie  —  nerwowe, -krzątające się 
bezustanku.

Podchodzim y b liże j.
Gdzie niegdzie w idać jeszcze le je  od 

bomb ł  ro w y  przeciw lotnicze, a tuż 
obok —  piękny, nowoczesny paw ilon. 
Na pa w ilon ie  — 'w ie lk ie  lite ry : CZPE 
(Centr. Zarząd Przem. Elektrotech.). 
Ten kon trast porytego row am i po la z 
nowoczesnym gmachem paw ilonu, 
spraw ia s ilne  wrażenie.

W SZYSTKO, CO T R Z E B A  Z R O B IM Y !

S tojący obok rob o tn ik  objaśnia:
—  Ten paw ilon  p rzyw ieź li dopiero 

wczoraj. Dzis ia j zm ontow aliśm y go i  
ustaw iliśm y. O, tu ta j —  pokazuje rę 
ką na porosłą tra w ą  i  k rzakam i po
lankę —  stanie ju tro , albo po ju trze 
stoisko C entra li T eksty lne j. Te dwa 
paw ilony, k tó re  już  stoją, n ie  zmiesz
czą wszystkich eksponatów, trzeba 
więc zbudować trzeci. W ykorzystu je 
my tu  każde w o lne  miejsce. Im  więcej 
kiosków i  stoisk, tym  ła tw ie j można 
będzie obsłużyć kupujących.

—  Czy aby zdążycie na ozas? — py
tam y z niedowierzaniem . —  Przecież 
już za dwa, trz y  tygodnie nastąpi 
otwarcie W ystawy.

— A  czy to, co tu w idzicie, n ie  m ów i 
samo za siebie? Wszystko, co trzeba 
zrob im y —  na jpóźnie j do 15-go!

M y  Jednak jeszcze n ie  możemy 
uw ierzyć i  idze im y da le j szukać „p ię t 
Achillesow ych“ ...

Nieco da le j, za d ruc ianym  płotem , 
w idz im y stogi siana, słomę, słyszym y 
poryk iw an ie  byd ła . C hw ytam y p ie rw 
szego napotkanego robo tn ika :

— Cóż to, n ie  zdążyliście tego jesz
cze uprzątnąć? —  pytam y.

—  Tu n ic  ju ż  n ie  m a do uprzątania, 
siano się) po łoży w  stodole, k ro w y  
pójdą do obory d —  gotowe.

A  w idząc nasze osłupienie, doda
je: —  „przecież to  będzie wzorowa 
zagroda chłopska ZSCh!“

(od naszego specjalnego wysłannika)
—  „W ystaw a Z iem  Odzyskanych postaw iła W rocław  na nogi“  — 

oświadczy! prezydent m iasta grup ie  dziennikarzy, k tó rzy  „w p a d li“  do 
W rocław ia  w  c h w ili gorączkowych przygotow ań do o tw arc ia  w ystaw y.

Is to tn ie  od dwóch m iesięcy rozbudow u je  się n ie  ty lk o  W ystawa, ale 1 ca
łe  m iasto: domy, hotele, sklepy. W  najb liższych dniach o tw a rty  tu  bę
dzie na jw iększy w  Polsce Powszechny Dom Tow arow y, zostanie oddany 
do uży tku  o lb rzym  —  stadion o lim p ijs k i, — p rzy  budow ie którego w  
g łów nej m ierze zasłużyły się b rygady  „S łużby Polsce“  — a w yrem onto
wane dom y przy jm ą now ych lokatorów .

Na ustach w szystkich W roc ław ian  jes t ty lk o  jedno słowo: W y s t a w a .

Zwyciężeni w racam y na teren przysz 
lego „k ie rm aszu".

NOW E P A W IL O N Y
R obotn icy przesuwają jakieś ściany, 

p iłu ją , rąb ią . Tworzą się nowe p a w i
lony. Te w  g łęb i są p raw ie  zupełnie 
gotowe. P aw ilon  PCH, ca ły  oszklony 
i  pom alowany, czeka ty lk o  na „m eble“ , 
stoisko Przem ysłu Chemicznego prze
suwa się na wyznaązone m iejsce a 
Przem ysł M ie jscow y ju ż  ustaw ia na 
półkach eksponaty.

O lb rzym ia  maszyna szosowa z sze
ro k im i w a lcam i m ija  nas i  zn ika  we 
w ro tach  następnego dzia łu  W ystawy 
— „W esołego M iasteczka“ . Tam  do
p iero będą m ia ły  uciechę dzicei, a  i  
starsi n ie  pogardzą... karuzelą huśtaw
kam i i  In n ym i „rozkoszam i“ .

W  „prcb lem ów ce“  praca w ygląda 
nieco inaczej. Tu wszystko odbyw a się 
w  zam knię tych halach. U  wejścia do 
paw ilonu Trzech K op u ł spawacze ro 

bią ostatn ie „operacje“  p rzy  w ysokie j 
na 106 m e trów  ig licy , k tó ra  zostanie 
wzniesiona przed bram ą główną. Ro
bo tn icy na rusztowaniach w ykańczają 
zewnętrzną szatę paw ilonu.

BU D O W N IC ZO W IE  ZO
W ewnątrz a rtyśc i —  m alarze w yko - 

n yw u ją  kom pozycje graficzne, rzeź
biarze —  posągi robotn ików , gó rn i
ków, h u tn ik ó w  —  ludzi, k tó rzy  swą 
niestrudzoną pracą p rzyczyn ia ją  się do 
odbudowy Z iem  Odzyskanych.

F a rby  i  gips rozrabia się w  starych, 
zardzew iałych hełm ach h itle row sk ich , 
jedynej pozostałości po „du m ne j“  
przeszłości okupanta. T a k im i sam ym i 
he łm am i w y b ija ją  robo tn icy  bram ę 
wejściową na Wystawę.

W jednej z sal, zasłoniętej ze wszyst 
k ich stron czarną draperią , kilkanaście 
osób m ocuje się z jak im ś olbrzym im , 
okrąg łym  szkieletem. T u  będzie stoi
sko Przem ysłu Węglowego, a ze szkie

le tu  — powstanie w ie lk i, świecący glo
bus, k tó ry  z ilu s tru je  rozw ój p roduk
c ji i  eksportu naszego węgla.

Podobnie plastycznie przedstaw i 
prace na ZO stoisko Z iem  Nadodrzań- 
skich. M akieta jest ju ż  gotowa —  te
raz robo tn icy  um ocow ują „O drę  w  m i
n iaturze". Opodal przygotow ana w o
da z praw dziw e j O dry  k tó ra  popłynie 
d rew n ianym  korytem ...

K ilk a  m etrów  wyżej w y rą bu je  się 
pomieszczenie na aparat k in o w y ; na 
jednej ze ścian będą przesuwać się 
f ilm y  o odbudow ie m iast osiedli i  fa 
bryk.

E lem enty tego f ilm u  u jrz y m y  w  są
siednim  paw ilon ie  przem ysłow ym  w  
form ie  „do tyka ln ych " eksponatów. Na 
o lbrzym ie j przestrzeni 43.000 m etrów  
k w  sto isk am ają zjednoczenia prze
m ysłów  — w łókienniczego,-m etalowe
go, hutniczego, węglowego i  in . W ie lk i 
dźw ig z ry k ie m  przesuwa potężne 
ob rab ia rk i, maszyny automatyczne i 
modele... dźw igów. W n iektó rych  
m iejscach betonuje się jeszcze podło
gę. Z  c iężarówek w yładow yw ane są 
coraz to  nowe warsztaty, maszyny i 
przyrządy.

Wszyscy pam ię ta ją o te rm in ie  
o tw arc ia  W ystawy. Wszyscy wiedzą, 
że do wyznaczonego dnia prace muszą 
być wykończonę. W niosku jąc z  te
go, co się tu  w idz i, z tego, ja k  pracują 
nasi robotn icy, inżyn ie row ie  i  a r ty 
ści — cała ta gigantyczna robota 
b ę d z i e  na czas zakończona.

T. Sap.

ZBRODNICZY LEKARZ Z OŚWIĘCIMIA
stanął przed Sądem Okręgowym w Krakowie

Przed Sądem O kręgowym  w  K ra k o 
w ie  zasiadł na ław ie  oskarżonych Ro 
man Zentke lle r, do k tó r m edycyny, o- 
byw a te l po lsk i, oskarżony o to, że w  
la tach 1941— 1944, jako  naczelny le 
karz am bulansowy w  O św ięcim iu i  w  
O św ięcim iu -  Brzezince, a później ja 
ko tzw. starszy obozowy (Lageralteste) 
b ra ł udzia ł w  m asowych zabójstwach 
w ięźniów  przez selekcję chorych i  
zdrowych, w  celu w ysłan ia  ich  do k<ję- 
m ór gazowych .Selekcji! tych  Z en tke l
le r dokonyw ał bądź to samodzielnie, 
bądź to w  asyście le ka rzy  n iem ieckich 
Odpowiada on ponadto za dokonyw a
nie zbrodniczych zabiegów, powodują 
cych śmierć w ięźn iów  oraz b ic ie  i  znę 
came się nad w ięźniam i.

Oskarżony nie  przyznał się do w iny , 
us iłu jąc  przekonać Sąd, że postępował 
„rygo rystyczn ie “  ty lk o  d la  dobra w ię 
żniów.

Oskarżony przyznał, że b ra ł udzia ł 
w  zabiegach, powodujących śmierć 
w ięźniów , tłum acząc się, że czyn ił to 
na. rozkaz i  pod ostrą jjo n trą iją  leka
rzy  SS. P rzyznaje się, że b i ł  san ita riu 
szy i  w ięźn iów  rzekom o za to, że w pro 
wadzali m u nieporządek do szpita la i 
dz ia ła li przez to na szkodę chorych.

Co do udz ia łu  w  selekcjach do ko 
m ór gazowych, oskarżony tłum aczy 
się, że o trzym a ł polecenie od naczel
nego lekarza obozowego w yb ie ran ia  
w ięźn iów  zdolnych do pracy. N ie za

przecza fak tow i, że po jednej z selek
c ji, dokonanych przez niego, lekarz 
n iem iecki w ie lu  w ięźniów , uznanych 
przez oskarżonego za chorych, w yco
fa ł z transportu , przeznaczonego do ko 
m ory gazowej, ja ko  zdrowych.

Oskarżony nie  przyznał się do zm u
szania chorych w ięźn iów  do ką p ie li na 
m rozie podczas słynne j ep idem ii ty fu 
sowej w  O św 'ęcim iu.

Odnośnie złożonych w  dochodzeniu

obciążających zeznań przez ponad 50 
św iadków, oskarżony ośw iadczył na iw  
n.e że b y ł on narażony na różne za
rz u ty  „ ja k  każdy przełożony“ .

Co do zarzutu w yciągania korzyści 
osobistych za dostarczanie lekarstw , 
oskarżony przyznaje, że is to tn ie  do
stawał różne wartościowe przedm ioty 
od w ięźniów , ale jakoby m ia ły  to być 
„up om in k i".

Rozprawa trw a .

19 pociągów dodatkowych 
na Wystawą Ziem Odzyskanych

W zw iązku ze zleceniem, danym  P.B.P. „O rb is “  przez Kom isarza 
Rządu d la  S praw  W ystaw y Z iem  Odzyskanych we W roc ław iu , a do ty
czącym organ izac ji w y jazdów  na W ystawę, z k ra ju  i  zagranicy, P-B.P. 
„O rb is “  zorganizowało, w  porozum ien iu z M in is te rs tw em  K om u n ikac ji, 
k ilkanaście  pociągów z różnych m iejscowości w  Polsce— do W rocław ia.

P laców ki P.B.P. „O rb is " p rz y jm u ją  zgłoszenia na pociągi dodatkowe 
w szystkich grup, wyjeżdża jących na W ystawę do W roc ław ia  z in s ty tu 
c ji, zw iązków  zawodowych, organ izacji, szkół itp ., z podaniem  ilości 
osób i  czasu trw a n ia  wycieczki.

Nadm ieniam y, że rezerwow anie m ie jsc dla wycieczek w  pociągach 
pasażerskich stałego kursow ania , n ie  będzie dozwolone. W okresie trw a 
nia W ystaw y będą uruchom ione dodatkowe pociągi osobowe codzienne
go kursow ania , z następujących m iejscowości: W arszawa, Łódź, Radom, 
Częstochowa, Katow ice , G dynia, Poznań, K rakó w .

W ycieczki będą m og ły korzystać z zarezerwowanych m ie jsc jedy
nie  w  tych  pociągach. Ponadto „O rb is “  organ izu je  pociągi dodatkowe, 
złożone ze składów  tow arow ych, przystosowane do ruchu  pasażerskiego. 
Jadący ty m i pociągam i korzystać będą z w iększych u lg  ko le jow ych , niż 
W pociągach osobowych.

D la  przejazdów na W ystawę Z iem  Odzyskanych, M in is te rs tw o K o
m u n ika c ji przyzna ło  następujące u lg i.

1) 50% dla podróży in d yw id u a ln ych  we wszystkich pociągach pasa
żerskich.

2) 50% dla zorganizowanych grup, ty lk o  w  dodatkow ych pociągach 
osobowych.

3) 63% d la  zoragn iaow anychgr up w  pociągach dodatkowych, zesta
w ionych  z .wagonów tow a row ych .

W szystkie b ile ty  pow in ny  być w  drodze pow ro tne j ostemplowane 
na teren ie W ystaw y w e W rocław iu , pieczątką W.Z.O. i  da tow n ik iem  
kasy b ile tow e j.

S tem plow anie b ile tó w  odbywać się będzie w  kasach „O rb isu ", na 
te ren ie  W ystawy. 2028-K

Żyłko skazany
na karę 14 lat więzienia

■ W dn iu  w czorajszym  w  Sądzie O- 
kręgow ym  w  W arszawie zapadł w y 
ro k  w  rozpatryw anej w  try b ie  doraź
nym  spraw ie k ie row n ika  dz ia łu  ka 
b l i i  przewodów Warszawskiego Od
dzia łu  C. H. P. El., H enryka Ż y łk i i  
towarzyszy.

Na ław ie  oskarżonych oprócz Ż y łk i 
zasiedli S tan is ław  G rochowski p. o. 
naczelnika w yd z ia łu  k a b li C. H. P. 
El., M ieczysław  Faltenberg, k ie ro w 
n ik  dzia łu  sprzedaży Państwow ej Fa
b ry k i K a b li w  Ożarowie, K a ro l M en
ge, re fe re n t dz ia łu  m a te ria łów  e lek
tro technicznych departam entu p lano
wania M. P. H., oraz Z ygm unt Ła~ 
dyńsk i i  Jerzy P rzyby lsk i, w spó łw ła 
ściciele W arszawskiego Towarzystw a 
E lektrycznego 1 P olskich Zakładów 
E lektrycznych w  Ł o d z i

Droga nieuczciwości i kombinatorstwa
prowadzi do obozu pracy

Przed k i lk u  m iesiącam i społeczeń
stwo W ybrzeża by ło  s iln ie  poruszone 
aferą w  gdyńskie j fabryce m yd ła  „M e 
w a“ .

W łaściciele „M e w y “ , Jan Tesch 1 
W acław Pod lecki (nomen-omen) w pa 
d li na pom ysł ka rm ien ia  tego ptaszka 
n ie lega ln ie  nabyw anym i —  ja d a ln y 
m i tłuszczami, k tó re  w sku tek tego w y  
b itn ie  podskoczyły w  cenie na ry n 
k u  spożywczym.

Obaj kom binatorzy, w raz  z dostaw 
cam i tłuszczów —  Ryszardem Ż b ikó w  
skim , Kazim ierzem  P aciorkow skim  1 
H e nryk ie m  Koźbia łem  —  powędrowa 
l i  „v ia “  K om is ja  Specjalna do obozu 
pracy.

K om p le t orzekający K o m is ji Spe
c ja lne j sk ie row a ł do obozu również 
du/óch m ieszkańców Łodzi, k tó rzy  nie 
m ogli odzwyczaić się od systemU han 
dlu  „łańcuszkowego“ . Zdobyte „na  le 
w o “  200 kg. t przędzy bawełnianej 
Czech sprzedał K ra jew sk iem u, k tó ry  
m ia ł zam iar sprzedać to w a r dalej. 
„Łańcuszek" został jednak przerw any 
przez K om is ję  Specjalną.

W ykorzystyw anie stanow isk w  in 
stytucjach społecznych i  państwowych 
dla przeprowadzenia m a lw ersac ji (czy 
ta j: kradzieży) jest nada l tępione ze 
szczególną surowością.

W ojciech Saturka, k ie ro w n ik  skle
pu spółdzielczego „Tęcza“  w  B arto -

Państwowe Zakłady Przemysłu 
Jedwabniczo -  Galanteryjnego Nr 5 

w Białymstoku ul. Świętojańska 15.
ogłaszają

przetarg n ieograniczony na przebudowę budyń 
ku  by łe j fa b ry k i Wstążek na budynek miesz
ka ln y  i  w ykonan ie  robót:

a) budow lanych
b) e le k try fika cy jn ych
c) kanalizacyjnych.

P odk ładk i o fe rtow e za zw rotem  kosztów w ła  
smych z ł 500, oraz wszelkie in fo rm ac je  o trzy 
mać można w  b iu rze  W ydzia łu  In w e s ty c ji i  
O dbudowy w  B ia łym stoku , u l Św iętojańska 
15.pokój N r  11, codziennie za w y ją tk ie m  nie
dziel i  św ią t w  godz. od 11 do 14.

O fe rty  w  przepisowo zalakowanych koper
tach z napisem:

a) na robo ty  budow lane
b) na robo ty  e le k try fika cy jn e
c) na rob o ty  kanalizacyjne,

składać lu b  nadsyłać pocztą na powyższy o d r es 
do dn ia 12 llpca  1948 r. do godz. 10, o k tó re j 
nastąpi o tw arc ie  o fe rt.

Do o fe rty  należy dołączyć:
a) dowód na wpłacone w ad ium  w  wysokości 

2% od sum y oferowanej
b) uw ie rzy te ln iony  odpis św iadectwa prze

m ysłowego
c) w yciąg z re je s tru  handlowego.

W adium  wpłacać do K asy Narodowego Ban
ku  Polskiego O ddział w  B ia łym stoku  na rachu 
nek Państwow ych Z akładów  Przem ysłu Jedwab 
niczo - G alanteryjnego N r  5 canto „Seperato“ -

D yrekc ja  Zakładów  zastrzega sobie prawo 
w yboru  oferenta, zmniejszenia lu b  zwiększenia 
robó t wg. uznania, podzia łu robót na k ilk u  ofe
ren tów  w zględnie pow ierzenie jednem u oferen 
tow i, un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez podania po
wodów  i  poniesienia ja k ich ko lw ie k  odszkodo

w ań z tego ty tu łu .
’ ' D yrekcja

82-KB

W arszawska D yrekc ja  P rzem ysłu M iejscowe
go w  Pruszkowie, za trudn i w  podległych zakła 
dach chemicznych 2-ch inżyn ie rów  lu b  techn i
ków , w  charakterze K ie ro w n ik ó w  Technicz
nych. Zgłoszenia osobiste. Pruszków, ul. Bole
sława Prusa 25-27.

2014-K

B ucha lte r -  bilansśsta posiadający d ługole t
n ią  p ra k tykę  w  przedsiębiorstwach przem ysło
wych, pierwszorzędnie znający: organizację 
przedsiębiorstwa, p lan  kon t, arkusz rozliczenio
w y, obliczanie kosztów w łasnych, ka lku lac ję  
o fertową, analizę bilansu, p rzy jm ie  odpowied
nie  stanow isko w  przemyśle.

W arunek, m ieszkanie Warszawa, lu b  lin ia  
podwarszawska. O fe rty  77 —  Buchalter, M a r
szałkowska 3-5.

2013-K

PAŃSTW O W A R O S Z A R N IA  LN U  I  K O N O P I
w  Sępopolu, Okręg M azursk i

ogłasza

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC ZO N Y

na obm urowanie ko tła  dw upłom ienicowego o 
pow ie rzchn i ogrzewalnej 83 m  kw . w  przegrze- 
waczem pary.

O fe rty  należy składać w  b iurze  Państwowej 
Roszarni ln u  i  konop i w  Sępopolu, po w ia t B a r
toszyce, w o j. O lsztyń, Stacja ko le jow a  W iatro
w iec W arm iński, do dn ia  17 lipca  br., godz. 10 
rano w  zalakowanych, bezfirm ow ych koper
tach.

Do o fe rt należy dołączyć dowód w p ła ty  na 
rachunek bieżący Państwowej Roszarni w  Sę
popolu do Narodowego B anku Polskiego w  K ę 
trzyn ie  w ad ium  w  wysokości 2% sum y oferto
w e j, wzg lędnie lis ty  gw arancyjne banku.

K om isy jne  otw arc ie  o fe rt w  obecności ofe
ren tów  nastąp i w  d n iu  17 lipca b r. o,godz. 10 
m in. 30 w  b iurze Pańswowej Roszarni L n u  i 
K onop i w  Sępopolu.

Bliższe in fo rm ac je  i  po dk ładk i ofertowe 
można otrzym ać w  b iurze R eferatu Inw esty
cyjnego Państw ow ej Roszarni L n u  i  K onop i w  
Sępopolu w  godzinach od 10 do 13.

D yrekc ja  Roszarni zastrzega sobie praw o do
wolnego w yb o ru  oferenta, un iew ażn ien ia  prze
targu bez uzasadnienia i  bez w y p ła ty  ja k ich 
ko lw ie k  odszkodowań, p rzy jęc ia  całości, lub 
części oferowanych robót, oraz zmianę ich 
ilości.

Państwowa Roszarnia Ln u  ł  Konopi 
w  Sępopolu

2010-K

PRZETARG

In s ty tu t Techniczny L o tn ic tw a  ogłasza prze
ta rg  .nieograniczony na w ykonan ie  in s ta la c ji, 
san itarnych w  budynku  N r 13 — ham ow nia na 
Okęciu.

In fo rm a c ja  1 podk ładk i w  I.T .L . pokój N r  4 
w  godzinach b iu row ych . O tw arc ie  o fe rt w  dn iu  
9 lipca 1948 r. o godz. 10,30, I.T .L . na Okęciu, 
Szosa K rakow ska.

2022-K

D yrekc ja  Przem ysłu Mejscowego w  O lsztynie
za trudn i od zaraz:

1) Inżyn ie rów  -  M echan ików
2) Techn ików
S) B ucha lte rów  (samodzielnych)
4) M is trzów  sto larskich
5) * Ś lusarzy 1 toka rzy m etalowców

Podania naleśży k ie row ać do W ydzia łu  P e r
sonalnego D y re k c ji P rzem ysłu Miejscowego w  
O lsztynie, u l. Marsz. S ta lina N r  10.

W arunk i do om ówienia na m iejscu.
W arun k i m ieszkaniowe w  teren ie zapewnio

ne.
70-KO

P RZETARG
W ydzia ł P ow ia tow y . w  G arw o lin ie  ogłasza 

przetarg n ieograniczony na robo ty  p rzy  budo
w le  m ostu stalowego przez rz. W ilgę w  Garwo 
lin ie  o rozpiętości 31,5 m tr.

O fe rty  na ślepych kosztorysach należy sk ła 
dać w  P ow ia tow ym  Zarządzie D rogow ym  w  
G arw o lin ie  u l. Legionów  7 w  zapieczętowanej 
kopercie bez znaków firm ow ych .

Szczegółową in fo rm ację , w a ru n k i prze targu 
oraz ślepe kosztorysy można otrzym ać w  Po
w ia tow ym  Zarządzie D rogow ym  w  godz. od 8 
do 15 —  gdzie są do prze jrzen ia p ro je k ty  kon
s tru k c ji s ta lowej z przyczó łków  betonowych.

Całość k o n s tru k c ji stalowej można oglądać 
kańdodziemnie w  G arw o lin ie  na m ie jscu budo
wy.

O tw arcie  o fe rt nastąpi dn ia  12 lipca o godz. 
11. W adium  przetargowe w  wysokości 1% su
m y przetargowej należy złożyć w  Kasie W y
dzia łu  Po-wiaowego w  G arw olin ie .

W ydzia ł P ow ia tow y zastrzega sobie praw r 
swobodnego w yboru  f irm  lu b  unieważnienU 
przetargu.

Przewodniczący 
W ydzia łu Powiatowego 

E. Suohnicki
2024-K (Starosta P ow iatowy)

Szycach (w o j. olsztyńskie) „e a ro b ił“  
na 1 ro k  obozu pracy, przyw łaszcza
jąc sobie znaczną kw o tę  pieniężną z 
kasy spółdzielni.

8 m iesięcy obozu dostał m agazynier 
spółdzie ln i „D o k“  w  Gdańsku, k tó ry  
u k ra d ł i  sprzedał na w łasną rękę mą 
kę razową — p rzydz ia ł cz łonków  spół 
dzieln i. W raz z n im  pow ędrow ali do 
obozu piekarze, k tó rzy  m ąkę na by li 
— B ron is ław  Pląsek i  W ładysław  P lu  
ta.

Edw ard Synlc, in s tru k to r hodow la
ny Pow. Żarz. Samopomocy Chłop
skie j dostał 8 mieś. obozu za okra 
dzenie osadników. S krad ł on sobie za 
datek na zakup duńskich ko n i dla 
chłopów. K radzież tę um o ż liw ił m u 
sekr. techniczny Pow. Żarz. S tan isław  
S tefan ik, k tó ry  zan iedbyw ał swe o- 
bow iązki i  n ie  prowadząc sku rp u la t- 
nie ksiąg — nie w y k ry ł w  czas prze
stępstwa.

Z łodzie jem  „ciężkiego k a lib ru "  oka 
zał się rów nież bu rm is trz  m iasta Za
to r (woj. k rakow skie ) —  W awrzyniec 
Panek, a zarazem k ie ro w n ik  cegiel
n i pod zarządem m ie jsk im , k tó ry  przy  
wlaszczył sobie 27 tys. papierosów, 
przysłanych m u na p rzydz ia ły  dla lu d  
ności m iasta, a jako  k ie ro w n ik  cegieł 
n i —  skrad ł gotówkę, uzyskaną ze 
sprzedaży cegły. B u rm is trz  wyjeżdżą 
do obozu w  tow arzystw ie  b. sołtysa 
grom ady W rząsowice (woj. k ra k o w 
skie) — A ndrze ja  Pabiana. Ten ostat 
n i rów nież zaw iód ł zaufanie obywa
te li, popiera jąc po 200 zł drożej za 
każdą tonę sprowadzonego dla  groma 
dy węgla 1 cementu.

Oskarżeni Ż y łko  j  Grochowski, w y 
korzystu jąc swoje stanowiska służbo
we, sprzedawali od g rudn ia  1946 r. 
do w rześnia 1947 r . przewody e lek
tryczne i  m a te ria ły  izolacyjne, prze
znaczone d la  in s ty tu cy j państwowych, 
p ryw a tn ym  przedsiębiorcom, głównie 
Ładyńskiem u i  P rzybylskiem u, po
b iera jąc od n ich  p row iz ję  w  wysoko
ści 10 proc. sum y rea lizowanych ra 
chunków. Ponadto Ż y łko  przyw łasz
czał sobie płacone za kable pieniądze, 
polecając przekazywać je  na swoje 
pryw atne  konto w  K . K . O. W  ciągu 
kilkum iesięcznej działa lności oskar
żeni dokona li 14 n ielegalnych trans
akc ji, dopuszczając się nadużyć na 
łączną sumę około 4 m ilio n ó w  zło
tych.

Oskarżony Faltenberg w ydaw a ł ze 
składów  fa b ry k i w  Ożarow ie m ate
r ia ły  e lektrotechniczne na podstawie 
asygnał, w ystaw ianych  przez Żyłkę, 
w iedząc o ich  fikcy jnośc i, za co po
b ie ra ł ła p ó w k i na ogólną sumę prze
szło 150 tysięcy złotych.

Oskarżony Menge u ła tw ia ł Żyłce li 
G rochowskiem u ich  malwersacje, sta
w ia jąc do rozdz ie ln ików  m ateria łów  
e lektrotechnicznych pozycje podsuwa
ne przez Grochowskiego, za co ten 
„pożyczał“  m u większe sum y pien ię
dzy.

Oskarżeni P rzyby lsk i i  Ładyńsk i 
w iedz ie li o n ie legalnych transak
cjach i  w p ła ca li pozostałym oskarżo
nym  prow iz je .

W czasie przewodu sądowego, k tó 
r y  trw a ł ponad trz y  tygodnie, prze
słuchano 40 św iadków  i  biegłych, k tó  
rych  zaznania oraz m a te ria ły  dowo
dowe zebrane przez sąd, ca łkow icie  
p o tw ie rdz iły  w inę  oskarżonych.

W w y n ik u  rozp raw y sąd uznał o- 
skarżonych w in n y m i zarzucanych im  
przestępstw i  skazał H enryka  Ż y łkę  
na łączną karę 14 la t  w ięzienia, 300 
tysięcy z ło tych grzyw ny, z zamianą 
na 1 ro k  i  8 m iesięcy w ięzienia, oraz 
na pozbawienie p ra w  publicznych i  
obywatelsfceh p ra w  honorowych na 
przeciąg 3 lat.

S tanisława Grochowskiego na 9 la t  
w ięzienia i  120 tysięcy zło tych grzyw  
ny, lub" 8 m iesięcy w ięzienia i  pozba
w ien ie p ra w  na la t 6.

M ieczysława Faltenberga na 7 la t 
w ięzienia, 60 tysięcy zło tych grzyw ny 
lu b  4 miesiące w ięzienia i  pozbawie
n ie  p ra w  na 5 la t.

K a ro la  Menge na 8 la t w ięzienia, 
80 tysięcy z ło tych g rzyw ny lu b  4 m ie 
ślące w ięzien ia  i  pozbawienie p raw  
na 5 la t. W szystkim  oskarżonym 
zaliczono areszt prew encyjny.

W stosunku do oskarżonych Ładyń  
skiego i  Przybylskiego, sąd postano
w i ł przekazać sprawę ich  do ponow
nego rozpatrzenia w  tryb ie  zw yk łym .

(j. m.).

Zatrudnimy w Warszawie
Inżyn ie ra  lu b  m agistra  chem ii do prac ana

litycznych  w  labo ra torium , 
laboranta, 
m aszynistki.

Pożądani reflektam ci z W arszawy i  n a jb liż 
szej oko licy.

Zgłoszenia: W ydzia ł P rzem ysłowy „Społem ", 
Warszawa, u l. Kazim ierzowska 47, teL 41-393, 
pokój 25.

___________  2026-K

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  N r  17 48

B iu ro  E le k try f ik a c ji K o le i ogłasza przetarg 
nieograniczony na:

budowę prowizorycznej rozdzielni 35 kV  
podstacji W arszawa - Wschodnia.

O fe rty  należy sikładać do s k rzyn k i o fe rtow e j 
umieszczonej w  B iurze E le k try f ik a c ji K o le i, 
Warszawa, u l. M ianowskiego 15 do dn ia  12 l ip 
ca do godz. 10, po czym  o godz. 10,15 odbędzie 
się kom isy jne  otw arc ie  o fe rt.

P odk ładk i do prze ta rgu można nabyć w  B iu  
rze E le k try f ik a c ji K o le i w  W ydzia le Budowy, 
Warszawa, u l. M ianowskiego 15 w  godzinach 
urzędowych.

K w it  na wpłacone w ad ium  w  wysokości 2% 
od sum y oferow anej należy dołączyć do o fe rty .

2023-K

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
SwJat 48, N o w a k . * 436

D O M Y  — W IL L E  — P L A C E

»P L O N IE  H A L N O -O G R O D  
IC Z E . P o leca  do k u p n a  
i  p o s z u k u je  do sp rzedaży. 

W arszaw a, N o w o g ro d z k a  42 
m . 1, K rą ż e l. 478

ZG U B Y

O S T R Z E Ż E N IE : S k ra d z io 
no  w  S ta ro s tw ie  P o w ia to 
w y m  w  S ie rp c u  2 m a szyn y  
do p isa n ia  m a rk i „C o n tln e n  
ta l “  N r  N r  9079 i  949006, w a 
łe k  2450 m . 526

Z G U B IO N O  le g ity m a c je : 
M . O. Seyia W .W . N r .  08109. 
P P R , za św iadczen ie  na 
K rz y ż  Z a s łu g i, w y d a n e  przez 
K R N  na n a z w is k o  Szew 
c z y k  B o le s ła w . M a c ie jo w ic e , 
p ow . G a rw o lin , K o m . P ost. 
M . O. 532

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra  
c y jn ą  P.KU B ia ły s to k , dn ia  
28.1. 48 r .  na n a zw isko  P iech  
A le k s a n d e r, syn  W in c e n te 
go, u r . 1925 r . zam . w ie#  
K a ra k u le , gm . D o j l id y  p -ta  
B ia ły s to k . £

t
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PNŻ-ety a la minute 1)

PRZEZ ZYZNĄ, ZAGOSPODAROWANĄ ZIEMIĘ PYRZYCKĄ
Po raz p ierw szy jecha łam  tędy póź

ną jesienią 1945 roku . Przez w yb ite  
szyby wagonów w idz ia łam  pola oka
leczone g łębok im i w y rw a m i poci
sków, związane siecią zasieków. 
I  zboże. Stojące na pn iu , k ie dy  zw y
k le  wschodzi ju ż  o te j porze nowe 
ziarno. — B y ło  rude, zszarzałe, p rzy
walone szronem.

Obraz sponiew ieranej z iem i spra
w ia ł n ie ledw ie  to  samo wrażenie co 
ru in y  Warszawy.

Teraz jadę tą samą drogą: P yrzy-

szaliński i  Żuławy. A  w ięc P N Z -e ty  * 1 * i 
a la m inutę.

Z „ lo tu "  c iężarów ki oglądam y je  
n iczym  książkę z obrazkam i. Teraz 
w łaśnie o tw o rzy liśm y rozdzia ł „Z ie 
m ia  P yrzycka" i  obrazek pierwszy: 
K arsko  I I .
W „C U D N E M “  PR AC A C Z Y N I CU DA

Pierwsza ekipa pracow n ików  nazwa 
la  je „C udnem ", a dopiero potem 
poloniści i  h is to rycy odgrzebali starą 
słowiańską nazwę m iejscowości — 
Karsko.

Szwedzkie krowy zadomowity  tu ta j tia dobre

ce—  Lub icz  — Stargard, by naocznie 
przekonać się o rezu lta tach trz y le t
n ie j pracy, zam knię te j w  popu larnych 
hasłach: lik w id u je m y  odłogi, zago
spodarowujem y Z iem ie Odzyskane, 
podnosim y poziom up raw  i  hodow li.

Po obu stronach szosy łany  do jrze
w ających zbóż po k ryw a ją  szeroką 
rów n inę  aż do w idnokręgu, lu b  w sp i
na ją  się JX) łagodnych g: ■— 
wzgórz, zza k tó rych  w yg lądają czy
szczące oczy jez ior. Gdzieniegdzie 
ty lk o  w  „pozłacane pszenicą" wbiega 
ugór b łę k itn y m  strum ieniem  b ław a t
ków, p ien iącym  się b ia ło  rum iankam i 
i daje św iadectwo niedaw nej prze
szłości. S trum ienie te jednak w  m ia 
rę  posuwania się w  głąb żyznej Z ie
m i P yrzyck ie j stają się coraz węższe 
i — nikną.

Z iem ia Pyrzycka wchodzi żyznym  
pasem w  dość ubogie gleby Pomorza 
Szczecińskiego. Jest tłus ta , bogata we 
wszelkie potrzebne d la  rozw o ju  ro 
ś lin  sk ładn ik i, a zarazem lekka, ła tw a  
do upraw y. Doskonale obradza na 
n ie j gatunkowa pszenica, k tó ra  teraz 
czeka na żniwa.

D bając o ja k  najszybsze zaopatrze
n ie  w yg łodnia łego po w o jn ie  k ra 
ju  — tu  w ięc przede w szystk im  roz
poczęły pracę „ fa b ry k i zboża" —  m a
ją tk i państwowe.

One w łaśnie są celem naszej k ró t
k ie j wycieczki. VvT ciągu czterech dn i 
m am y objechać okręg szczeciński, ko-

Prod. Państw. Faftr. Ctaem. Farm.
dać w  Aptekach i  D rogeriach’

—  ...I jakoś n ie  możemy się do n ie j 
przyzwyczaić —  m ó w i dy r. okręgu, 
inż. K am ińsk i. —  Z tym  „C udnem " 
zrosły s ię ' p ierwsze stąd wspom nie
nia i  robo tn icy  dotychczas żartu ją , że 
„w  Cudnem trzeba dokonywać cu
dów".

Przez szeroką- bram ę w jeżdżam y, w  
obszerny dziedziniec. Rząd gospodar- 
czych budynków , na prawo uliczka 
robotniczych dom ków, w  głębi, za 
d rzew am i pa rku , o lb rzym i „pa łac" 
p rusk ich  „ ju n k ró w . Ceglasto czerwo
ny, o lb rzym i, udający go tyk  —  w y 
daje się w y k w ite m  prusk ie j ocięża
łości.

Lecz tą szpetotą n ik t  się nie p rze j
m uje. W „C udnem " —  K a rsku  w a 
gę „pa łacu" ma... obora. To chluba 
m a ją tku . Obszerna, czysta —  m ieści 
92 sz tuk i byd ła  doskonale u trzym a
nego. Gdy przed dwoma la ty  zaczęto 
zagospodarowywać zespół (oprócz 
K arska obejm uje on jeszcze 3 m a ją t
k i)  —  K arsko  pos!adało ty lk o  jedną 
krowę. Dziś jest, ich  44, a co na jw aż
niejsze da ją dużo tłustego m leka. 
„Ponad norm ę". Świadczą o tym  ta 
b liczk i, umieszczone nad każdą sztu
ką z im ponu jącym i liczbam i: 30 do 40 
li t ró w  dziennego udoju.

Dobra mleczność nie  jest wyłącz
nie „zasługą" samych krów , choć to 
dobra, holenderska rasa, sprowadzo
na z D an ii. („Za nasze w łasne polskie 
pieniądze, uzyskane ze sprzedaży w ę
gla”  —  in fo rm u je  ad m in is tra to r ob. 
Jagodziński). G łów ny „spraw ca" 
tych św ietnych w y n ik ó w  hodow la
nych stoi u  w ró t obory i, m ie rzw iąc 
jasną czuprynę na znak zawstydzenia 
(jako że cała uwaga gości jest na nie 
go skierowana) — głaszcze czule po
tężne k łę by  swej u lub ien icy  —  w ie l
k ie j k rew y, dającej 38 li t ró w  m leka. 
Przed przyjściem  tu  tow . W ron iec- 
k iego —  dawała ona na jw yże j 10 do 
15 litró w .

Tow. S tefan W ron ieck i jes t jeszcze

bard-zo m iody, ale ja k  całe wojenne 
pokolenie — zakosztował goryczy ży
cia. W yw ieziony do N iem iec przez 5 
la t prapow ał „p rzy  k row ach " u  boga
tego „baora".

—  Ciężko byw ało  i  głodno. N iem iec 
nie raz też k ije m  po grzbiecie poma
cał —  opowiada. — A le  n ie  m a tego 
złego, co by na dobre nie wyszło. W y
uczyłem  się tam  „fe s t" co i  ja k  trzeba 
przy bydle. A  teraz sam gospodaruję.

Tow. W ron ieck i nie przesadza, m ó
w iąc „gospodaru ję” . W m ajątkach 
państwowych robo tn icy  m ają decydu 
jący głos w  sprawach gospodarki. A  
tow . W ron ieck i należy do kom ite tu  
folwarcznego.

Z IE M IA  I  L U D Z IE
W drodze do swego m ieszkania opo 

w iada nam o przeszłości zespołu. Za
s ta li tu  rozszabrowane budynki, pu
s tk i w  s ta jn i i  oborze. Pierwsze m a
szyny pościągano z pó l i  opuszczo
nych stodół. Teraz w  m a ją tku  jest 
już  21 trak to rów .

—  Razem z czarnym i ugoram i -za
ora liśm y w  tym  roku  2.302 hekta ry  
na 2.407 w  całym  zespole — ofojaśn.a 
tow. O le jn ik , k tó ry  także należy do 
kom ite tu . I  zaraz dom yśln ie objaśnia 
la ikom : •

—  „C zarny ug ó r" to zaorane po raz 
p ierwszy pole. Za długo leżało od ło
giem, żeby je  można by ło  od razu ob 
siać. Chwasty by się rzuciły...

Z likw ido w a ne  p raw ie  zupełnie od
łogi, w a lka  z chwastam i p raw ie  n« 
ukończeniu —  to rezu lta ty  w iosennej 
akc ji. Teraz w ie lk ie  przygotow ania 
do żniw . Rzepak już ścięty. K o le j n a  
ozim iny. Zespół dobra ł parę setek se 
zonowych pracow ników . W warszta
cie m echanicznym  go rliw ie  czyści się 
żn iw ia rk i.

— Ż n iw a  muszą pójść dobrze — 
m ów i tów . O le jn ik , —  bo zaczęliśmy 
współzawodnictwo z sąsiednim i zespu

łam i. Jako „n a js ta rs i" m usim y w y 
grać.

Gorączka przygotow ań daje się za
uważyć w  robotniczych m ieszkaniach. 
Znać, że gospodynie są teraz zaharo- 
wane. T y lko  u żony tow . G um ińskie- 
go —  starszej kob ie ty, k tó ra  nie w y 
chodzi w  pole —  jest ja k  w  „p u d e l
k u ” . D w upokojowe m ieszkanie o ob
szernych izbach, w  pe łn i umeblowane 
— lśn i czystością.

—  Przed żn iw am i n ie  czas na w ła 
sne sprawy —  powiada tow . O le jn ik . 
N aw et dziećm i kob ie ty  s;ę n ie  za jm u
ją. A le  m am y przedszkole.

W chodzim y tam  na chw ilę , p rze ry
wa jąc dzieciom zabawę pod okiem 
m ło dz iu tk ie j przedszkolanki. Dziecia
k i toczą się w  kółeczko na grubycn, 
prostych nóżkach. Buzie pyzate — 
znać, że te dzieci n ie  w ychow u ją  się 
w  dusznych czworakach...

—  M ąm y tu  i  św ie tlicę  —  ob jaśn i* 
ją  dale j robotn icy. —  A le  teraz to ma 
lo k to  do n ie j zagląda.

Czas nagli, m usim y ruszać w  da l
szą drogę, a tu  robo tn icy  chcieliby 
ty le  jeszcze opowiedzieć: Że na ogół 
zadowoleni są z nowej um ow y zbioru 
w e j, bo podniesie w ydajność pracy 
i  — płacy; że adm in is tra to r, choć cza
sem „ne rw ow y" jest robotny, i  dobrze 
z n im i żyje; że jego żona pracuje 
przy  hodow li k u r  rasowych, ja k  in n i 
robo tn icy ; że wszyscy p ra w ie  robot
n icy  należą do PPR, ale ci tow a rzy
sze z pow  ałowego kom ite tu , to  t ro 
chę za rzadko do n ich  zaglądają — 
na jw yże j raz na miesiąc, a oni tu  na 
od ludziu chc ie liby  o w szystk im  w ie 
dzieć i  czasem się poradzić...

W iele jest tu  spraw  ważnych i pa
lących. Lecz m y przem ykam y ty lk o  
przez te ziemie. Rzucając ty lk o  okiem  
na ludz i i  rezu lta ty  ich  p racy —  me 
możemy dotrzeć do sedna, nie m o
żemy naw et dostrzec wszystkiego...

K rys tyn a  W igura

f f lW C T M W W V  
Plany usportowienia wsi

W celu upowszechnienia sportu 
wśród ludności w ie jsk ie j Zw iązek Sa 
mopomocy C hłopskie j przeprowadza 
obecnie zm iany w  organ izacji wycho 
wania fizycznego na wsi. W edług o- 
pracowanych p lanów  ZSCh zorgani
zuje grom adnie zespoły sportowe i 
gm inne ośrodki k u ltu ry  fizycznej, któ 
re będą m ia ły  na ce lu  skupienie 
wszystkich zainteresowanych sportem 
oraz rozw in ięc ia  propagandy aportu 
na wsi.

W grom adzkich zespołach k u ltu ry  
fizycznej wydzielone będą dw ie g ru 
py: grupa w ychow ania fizycznego i  
grupa sportu  wyczynowego. W gm in 
nych ośrodkach k u ltu ry  fizyczne j zor 
gani-zowane zostaną sekcje, k tó re  szko 
lić  będą ludność w ie jską w  zakresie 
p ięciu  podstawowych dyscyp lin  spor
tu, p rzew idzianych d la  wsi, a więc 
le kkoa tle tyk i, p i łk i  ręcznej, zapaśnie- 
twa, p ływ an ia  i  g im nastyk i. Ponadto 
w  ośrodkach gm innych prowadzone 
będą sekcje tu ry s ty k i.

W gm innych sekcjach sportu  w y 
czynowego zorganizowani zostaną ci 
wszyscy, k tó rzy  wykażą się na jle p 
szym i w y n ik a m i'w  gm inie.

A b y  opraęować p lan  typowego o- 
środka, Zarząd G łów ny Zw iązku Sa
mopomocy Chłopskie j w spóln ie z 
G łów nym  Urzędem W ychowania F i
zycznego p rzys tąp ił do zorganizowa
nia pierwszego ośrodka dośw-aidczał-

W skrócie'
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Woda ustępowała —  p len iły  się osty-

OB. JA N  M A K O W IE C K I. — P oru 
szaliśmy ju ż  sprawę ta ry fy  M Z K  w ie 
lokro tn ie .

LO K A T O R Z Y  DO M U PRZY U L . PA
N IE N S K IE J. — W łaściciel postępuje 
bezprawnie, ponieważ w  domach nie 
wyłączonych spod kw a te run ku  nie w ol 
no podnosić czynszu kemornianego.

OB. A . B U G A JN Y . —  N ie zgadzamy 
się z W am i. Uważacie, że n iepotrzeb
nie w yda je  się pieniądze na zakładanie

tra w n ik ó w  i  rem ont naw ie rzchn i u lic  
w  Elb lągu, tw ierdząc, że przedtem  trze 
ba m iasto odbudować. Gdzież tu  p ro 
porcja? Odbudową przeciągnie się spo
ro  la t, czy przez ten czas mieszkańcy 
E lb ląga p o w in n i tonąć w  błocie i  p rze
wracać się o kacze doły?

OB. LU C JA N  M A R C H LE W S K I. — 
M usie libyśm y zobaczyć cygarniczkę, o 
k tó re j piszecie, aby zbadać je j skład 
chemiczny.

P iłka rze  'węgierscy n ie  jadą na 
O lim piadę —  tak  zdecydował -Węgier 
sk i Zwązek P iłk i -Nożnej uważając, że 
jego reprezentacja am atorska nie jest 
odpow iednim  przec iw n ik iem  dla kra 
jów , w  k tó rych  ■ am atorstwo is tn ie je  
ty lk o  nom inaln ie.

Jak wiadom o, W ęgry uczestniczyły 
w  losowaniu tu rn ie ju  o iim jipsk iego i  
m ia ły  grać w  Londyn ie  2 sie rpn ia 
w  pierws-zej rundzie  rozg ryw ek z re 
prezentacją Włoch.

A F  K a lin  —  „G w a rd ia " (Słupsk) — 
m iędzynarodowe spotkanie p iłka rsk ie , 
rozegrane w  Słupsku, zakończyło się 
w ynk iem  rem isowym  2:2 (1:0).

nego. Na podstaw ie w y n ik ó w  pracy 
ośrodka doświadczalnego do końca 
roku  bieżącego p lanu je  się u tw orze
nie 1 ośrodka gminnego w  każdym  
w ojew ództw ie. O środki m ieścić się 
będą w  domach ludowych, gdzie za
ins ta lu je  się odpow iedni zespół p rzy 
rządów i  urządzi się boisko sporto
we.

Przygotowano rów nież typow y ze
staw przyrządów  do ośrodka gm inne
go. Koszt przyrządów  wyniesie około 
600 tysięcy złotych.

Całośęią a k c ji usportow ien ia wsi 
k ie ru je  W ydzia ł K u ltu ry  F izycznej Za 
rządu Głównego ZSCh, k tó ry  przy 
współpracy Głównego U rzędu K u ltu 
ry  F izycznej zajm uje się p lanow a
niem  prac, szkoleniem k a d r in s tru k 
torskich, opracowaniem  program ów  
dla grom adzkich zespołów i  gm in 
nych ośrodków k u ltu ry  fizycznej o- 
raź organizowaniem  ipreż sportowych 
o charakterze ogólnokra jow ym .

--------- ooo----------

W  t r o s c e
o luniorów tenisowych

W dniach 1— 15 lipca 1948 r. Polski 
w iązek Tenisowy organizuje w  W ar
szawie na kortach  W KS „Leg ia ", p rzy  
ul. M yś liw ie ck ie j 4, obóz kondycy jno - - 
w yszko len iow y dla ju n io ró w  teniso
w ych obojga p łc i w  w ieku  od 14 — 18 
la t. Na obóz zostało powołanych 48 
najlepszych, t j .  na jbardz ie j zaawan
sowanych ju n io ró w  z całej Polski, w  
tym  28 ju n io ró w  z K lu bó w  Zw iąz
ków  Zawodowych i  W ojskowych. W 
czasie obozu zostaną rozegrane M i
strzostwa P o lsk i d la  ju n io ró w  i  ju 
n iorek w  dniach 1—4 iipca br. w  na
stępuj ących konku renc jach :

1) gra po j^ jlyńcza jun io rek ,
2) gra pojedyńcza jun io rów ,
3) gra podw ójna jun io rów . 
R ozgryw ki odbędą się: 
w  czwartek — 1.7.48. godz. 16-ta (o-

| tw arc ie  M istrzostw ),
w  p ią tek —  2.7.48. godz. 10-ta i 

16-ta.
w  sobotę — 3.7.48. godz. 10-ta i  

16-ta;
w  niedzielę — 4.7.48. godz. 10-ta 

(pó łfina ły) i  16-ta (fina ły).
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przynosi w  N r 26 (182)

— Droga pokoju.
— Budujemy osiedla robotnicza
— Kto milczał? — Kto milczy.
— Ani socjalizm ani niepodległość, 
r— Rozpoczęliśmy wybory.

Melania. Kiercźyńślca •— Festiwal talentów ludowych.

J. Kowalewski 
Jerzy Albrecht 
Krystyna Jodłowska

W — K
Michał Floreseu
W. Larski
Wu — Wen — Tao

Bruno Frei

— Spij spokojnie greckie dziecko.
— Rok 1948 w Rumunii.
— Krew w Clermont — Ferrand.
— W jednej ręce karabin — druga 

dzieli ziemię.
— Sprawa dr. Suchomela.

Rezolucja biura informacyjnego o sytuacji 
w jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej. 
— Z tygodnia na tydzień. — Z całego kra
ju. —  Kolumna kulturalno-literacka. —• Na 
widowni międzynarodowej. — Wolna trybu
na. — Kolumna humoru.
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Kiedy wszystkie okręty odpłynęły, wszystkie 
samoloty odleciały a na skutą lodem zatokę spadł 
pierwszy zimowy puszysty jeszcze śnieg, w eterze 
arktyeznym nastąpiła cisza i  porządek, radiotele
grafiści odetchnęli z ulgą, a Stiepan Timofieicz po 
raz pierwszy od trzech miesięcy spojrzał w lustro.

I  osłupiał. — Ruda... wymamrotał w zdumieniu 
i  przysunął lusterko do samego nosa.
Nie było wątpliwości, broda była ruda.
W gorączkowym okresie żeglugi arktycznej Stie

pan Timofieicz nie miał czasu ani golić się ani za
glądać do lustra. Jak i wszyscy inni radiotelegra
fiści dni i  noce spędzał na radiostacji, a w przer
wach między wachtami, podkładając pod głowę 
tużursk munduru, spał na wąskiej ławce w poko
ju, w którym znajdowały się akumulatory. Ale już 
po kilku godzinach budzono go, zanurzał głowę w 
strażackiej beczce z lodowatą wodą z tundry, par
skał jak mors, obcierał wąsy i szedł na wachtę, 
siadał przy swoim stole, zakładał nauszniki, umiesz 
czał duży sterczący pą^c na kluczu.

Miał „ciężki stół“ , stół N r 3 — łączność z okrę
tami.

Po północnej drodze morskiej płynęła tego lata 
ogromna ilość statków: łamacze lodów, parostatki, 
statki przewożące budulec, skorupki hydrograficz
ne, holowniki z karawanami barek i lichterów, ło
dzie myśliwskie, sskuny, statki ekspedycyjne.

Ku przerażeniu Stiepana Timofieicza wszystkie 
statki posiadały stacje radiowe, na wszystkich na
gromadziła się korespondencja urzędowa i  prywat
na, wszystkim były potrzebne komunikaty meteo
rologiczne, przewidywania pougody, wszystkie do
magały się natychmiastowego połączenia z lądem, 
wszyscy denerwowali się, spieszyli, złościli i  wyle
wali swą złość na Stiepana Timofieicza, jedynego 
przedstawiciela tego świata, z którym chcieli na
wiązać łączność. ^

Każdy statek miał wyznaczony określony krótki

BORYS GORBATOW 1)

P R Z Y J A Z N
okres czasu, który według zdania radiotelegrafi
stów okrętowych, nudzących się w kabinach, był 
zbyt krótki, starali się więc szelkimi sposobami wy 
cisnąć ze Stiepana Timofieicza choćby chwilę po
nad normę.

„Marusia, Marusia! — uporczywie wystukiwał 
radiotelegrafista z łodzi hydrograficznej płomien
ny telegram drugiego pomocnika. — Zasyłam ar- 
ktyczne pozdrowienie i  gorące całusy, których nie 
oziębią lody, otaczające nas...“

— Idz do diabła ze swoją Marusią! — wybuchał 
Stiepan Timofieicz — Urzędowe są? Nie ma? W 
takim razie kończę pracę.

Radiotelegrafiści okrętowi nie rezygnowali jed
nak. Byli to ludzie z charakterem, uparci, i  Stiepan 
Timofieicz miał z nimi wiele kłopotu. Szczególnie 
szaleli radiotelegrafiści cudzoziemskich parowców, 
przewożących budulec. Ich kapitanów ogarniała pa 
nika nie do opisania, na widok najmniejszego choć 
by odłamka kry, bielejącego daleko, bezzwłoczne- 
żądali natychmiastowego, szjdikiego, bezzwłoczne- 
przysłania łamacza lodów

Wobec cudzoziemców należało być Wyjątkowo 
grzecznym — dyplomacja, waluta, honor stacji 
radiowej — i  Stiepan Timofieicz, zacisnąwszy zęby, 
pokornie przyjmował paniczne telegramy radiowe 
i tylko z wściekłością wzruszał ramionami.

Nie ma rady! To nie rosyjscy ludzie, nie potra
fią ryzykować, do lodów nie przywykli.

A tu znów z eteru do uszu lazły . . . .  kropki, 
kreski, kropki, kreski... „Marusia pamiętam ko
cham cię na siedemdziesiątym stopniu szerokości

północnej“ .
Zupełnie jednak szczególny, nie dający się z ni

czym. porównać hałas wszczynały okręty, zgroma
dzone w pobliżu na redzie. Ich sygnały rozpoznaw
cze były ogłuszające, okręty przerywały sobie na
wzajem, wszystkie wzywały Stiepana Timofieicza, 
wszystkie coś mu wystukiwały, i  cała ta kakofonia 
—• histeria dźwięków, zgrzyt, pisk, świst, dziki har 
mider, w którym nie było sensu i  ładu, — wdziera
ła się do biednego ucha- Timofieicza.

Z wściekłością rzucał słuchawki na stół i  krzy
czał do dyżurnego ruchu:

— Nie mogę, Jemieljanycz! Jak sobie chcecie... 
alarm! Oszaleli czy co ? Poślij im milicjanta.

Niewzruszony Jemieljanycz! włączał „milicjanta 
radiowego“ . Ten natychmiast grzecznie swymi po
tężnymi dźwiękami zagłuszał wszystkie stacje ra
diowe i bardzo uprzejmie mówił ironicznym gło
sem:

— Hallo! Przestrzegajcie w eterze prawideł ru
chu ulicznego. Nie wszyscy naraz. Łamacz lodów 
„Sadko“ otrzymuje głos: Słuchamy was na fali... 
Skończone? Głos otrzymuje „Chronometr“ . Fala...

Ale teraz wszystko skończyło się: wszystkie 
okręty odpłynęły wszystkie samoloty odleciały. I 
Stiepan Timofieicz oglądał w lustrze swą nieocze
kiwanie rudą brodę.

„ — Rozbójnik! Prawdziwy bandyta z lasóv 
briańskich! A co najważniesjze: ruda. Dlaczego 
ruda? Do czego to podobne?“

Długo wygładzał, doprowadzał do porządku nie
oczekiwane upiększenie swej twarzy i w końcu do

szedł do wniosku, że wygląd jego nie jest wcale 
rozbójniczy, lecz przeciwnie nawet nieco bohater
ski. W ilk morski. Stary badacz podbiegunowy. Lub 
nawet, jeśli wam się podoba, Stieńka Razin. Stie
pan Timofieicz.

Uspokojony podgolił policzki, rozczesał brodę, 
podkręcił wąsy, mrugnął do swego oblicza w lus
trze i poszedł do ogólnej kajuty.

Następnego dnia był już na nowej wachcie. Wyz 
naczono go na starą stację radiową — do „sanato
rium“ , jak zażartował dyżurny ruchu.

Staruszka — radiostacja, prastara, zasłużona, 
jedna z najstarszych w Arktyce, dożywała swych 
ostatnich dni. Już dawno zmieniono w niej całą apa 
raturę: właściwie nic starego, prócz poczerniałego 
budynku i ścian, przesiąkniętych zapachem czosnku
i  benzyny, nie pozostało tu.

A  staruszka — radiostacja wciąż jeszcze skrzy
pi, energicznie posyła w eter swoje sygnały roz
poznawcze, dożywając ostatnich dni obsługuje ca
ły  rejon — maleńkie pobliskie zimowiska, położo
ne na uboczu od wielkiej dregi morskiej: Niczym 
niańka na stare lata dogląda małych dzieci.

Stiepan Timofieicz usiadł przy stole, wyciągnął 
fajkę, zapalił ją, rozejrzał się. Był teraz sam je
den w starym bezludnym budynku. Było tu ta j ci
cho, nieco smutno i  dziwnie samotnie po nowej ra
diostacji. Tam ciągle pełno było łudzi — przy sto 
łach, pod zielonymi abażurami, nachylali się nad 
papierami towarzysze, stukały klucze, stukała ma
szyna do pisania, krzyczał speaker do mikrofonu 
i co chwila dzwonił telefon.

Tutaj zaś, w starym budynku, panowała przez 
likogo nienaruszona cisza, prawdopodobnie taka 
-arna, jaka była dziesięć lat temu. I  Timofieicz mi
no woli pomyślał, że gdyby wyjrzał przez okno, 

zobaczyłby może jeszcze niedźwiedzia, który bez 
strachu przykuśtykał, zwabiony zapachem samot
nej siedziby. d. c. n.
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